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Rok XX. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy* 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 

miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 

rb. 8, z ońnoszeniem do damn. 

Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 60, rocznie rb. 10, 


TRE 


POLITYKA: Alar 


jalecia 
р. Wiadysława Sterlinga. — Lit 
POEZYJG % motywów szwajcar: 
Grottlinaa. 


POLITYKA. 


fe 


‚_ че зе e 2 


oebnische Zty, w przeszłym tygodnin 
wypuściła na widnokrąg europoj- 
jski rakietę: zapowiedziała blizką 
Już, tak blizką, wojnę między l'raneyq 
u Anglią, że ma опи wojna być według 
ntartego żargonu, tylko „kwestyą ezasn.“ 
Dziennik, niegdyś świetnie prowadzony, 
w dziejach nmysłowosci politycznej nie- 
mieckiej, a uawot europojekiej, wybitny 
1 zasłnżony, dziś z dawnej swoj duszy za- 
chow ul trochę liberalnego wiatru, айс u- 
trzymał się przy stosunkach, н nawet je 
rozazerzył, gdyż nieraz już nawot za Bi- 
smaurcku, z którym początkowo walczył, 
używano go zu narzędzie do zwalczania o- 
pinii pruskiej, niemicekioj lub enropejskiej. 
Zmienilo sią wiela w samej gazecie, jak 
zmieniło się wiele naokoło niej; jedno tyl- 
ka niewątpliwie pozostało bez zmiany: 
powaga wewnętrzna w robocie i poważa- 
nia dle nioj z zewnątrz — dobra marka 
Oczywiście, potykal się organ koloński 
nieraz, ele nio zwykł był puszczać się ua 
wody jawnogo klamstwa. Jeśli uezestni- 
czył w zmowach, to w zulzierzgniętych 
poważnie. Hadowli zek  dziennikar- 
skich się nio oddawul. Z tego nuno go 
i dlatego szanowsno, nie zgadzając się 
nawet na jogo przekonanin, które zresztą 
dziś są przeciętnym ładunkiem głowy pru- 
skiej, sięgającej już aż pod sumo sklepie- 
nie niebieskie. 
Gdy taki dziennik wojnę wróży, gdy 
- ją przed dwoma laty już psychologieznio 
© wyrobioną widział, gdy ustawiczne zbro- 
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Kronika. — Odpowiedzi Redakeyi. — Ogłoszenia, 


Adres: Sadowa 

pe акт - 

Adm!nistracya otwarta сойтіе 

dzie] i świat ważniejszych, od godz. 10 do 5. 

Bsdaktor przyjmuje Interesantów 

i sohosy od 1 do 3 po południ 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 


ODCINEK: Wasyl ғ 
— Z Niemiec, р. H 


jenia się Franeyi na lądzie, na pomorzuch 
i morzu stwierdza jako fakt najmewąt- 
pliwszy a znamienny, gdy da podróży 
dwóch ministrów francuskich wojennych 
wojska i marynarki — na Korsykę i do 
Afryki przywiązuje wagę oględzin przed- 
stanowczych: opinia mosiula się zetrwożyć, 
choćby same rządy w grę wprowadzone 
najspokojniej dalej uprawiać miały sto- 
snnki sąsiodzkiej przyjaźni л podścieli- 
skiem i treścią sqsiedzkiaj nienawiści. 
Ożywiły się rynki polityczne: sklepiki 
a przyszłością, redakoyc gazet, zuczęły ro- 
bić dobre interysa. Wojna jest zawsze 
rzeczą wielką, a wojna między Francyq 
i Anglią byłaby już ogromną. Wytężono 
przeto uszy, pozakładano świeże pióra 
i czekano. Postawa gabinetów przyniosła 
rozczarowanie. Wojnę zrobiła tylko ga- 
zeta kolońska; same strony wojnjącu піс 
nie wiedzą 


o niej 

Nicpoważny alarm, puszezony przęz po- 
ważny organ, można złożyć spokojnie do 
akt: nie zajrzy do niego nigdy powążny 
polityk. Daionnik koloński prawdopodo- 
шо był tylka pachołkiom p. Bnlowa, któ- 
ry, jeśli ma tajemne jakie artykuly przy 
konweneyi z d. 16 z. m. z Anglią, pragnął 
do nich opimę niemiecką, а zwlaszcza an- 
gielską, przygotować, nkaznjąe jej widmo 
wojny zaczepnej, o której wrzokomo my- 
sli Francya, в od której musialaby się 
bronić nietylko Anglin suma, ale i Niem- 
cy. Po xa tym domysłom pozostaje tylko 
naga przesada, przez zawiść ku Urancyi 
narzicona, a wylącznie już sumienie gaze- 
ty ohciążająca. Gdy w r. 1875 Post berlin- 
ska zamieściła awoje słynne Krieg in Sicht, 
byla to zapowiodź czy, przewidywanie za- 
sługujące na nwagę nawet najpoważniej- 
szych polityków, bo pod niem kryła się 
nie dwuznaczne zagrożenie wojną, od sa- 
mego księcia t+orczakowu wyszłe, jak się 
później okazało. Ale gdy dziś dziennik ko- 
loński przepowiada wojnę — można apo- 


їе, z wyjątkiem nle- 


czwartki, piątki 


е i encyklopedye, II, p. Stanisława Grabskiego. 
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— LITERATURA I SZTUKA: 


Przedpłatę przyjmnją: Administracya Prawdy oraz 
księgarnia, kioski i kantory piam peryodycz- 
nych. 

Za zmianą adrean dnpłaca wią 20 kop, 

Bprzedaż pojeaynówych numerów ра k. 20 w Waraza- 
wie w Adminlstracy] pisma 1 w kloakach, 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 


Literatura polska 


kojnio isć spać, Nie nie wskazuje togo mo- 
mentu psychologicznego, który poprzedzić 
musi wszelką, nietylko wojnę— ale nawet. 
вашу myśl o wojnie. Rzeczpospolita Fran- 
ceuaku jest przymierzową, nio jest wojo- 
wniezą, połkuęla tylo pigułek angielskich 
i nie umarła od nich, połknie też i tę, jw- 
куу mogła się okaznć konwencya anglo- 
niemiooka z d. 16 października. Nio robi 
się dzić wojen, tak jak dawniej, metodą 
zujandową. Waptusiewiezów dzis niemu 
w polityoe. Клошіоѕіо jost kosztowne, 
a nadowszystko stranzne, 


Odrubiać przeszłość, odzyskiwać straty 
poniesione wskutek chciwości angielskiej, 
a mezdarności lub — niegotowości wojon- 
nej, psychologicznej i taktycznej franeu- 
skioj — o tem nikt dziś we Francyi nie 
myśh. І Egipt i Wuszoda т Polinezyu — 
wszystko ta jnż stare etykiety od wypita- 
go wina. Jost wiekowa zuwiść, jost żywio: 
łowy jakis rozdźwięk między znormand- 
czonym Brytom i Suksonem x zfrancuzin- 
łym Normandem i Gallem: jest jukioś nie- 
rozumne, Па porządku świata złowrogie 
co powien czas chwytanie się za bary: ala 
doba dzisiejsza, wick prawdziwie żelazny, 
nie pozwala na improwizowane nagle n- 
сісеру przetrzepania tego, kogo się nie lu- 
bi, nienawidzi, nio cierpi, Nawat gdyby 
Anglia hyla sprzymierzomi z Niomvami, 
jej przeciwstawienie się Fruncyt — przy 
rodzaju spraw im wspólnych — nio pn- 
zwoliłoby przewidywać rozwiązaniu spora 
orężem. Suma metoda julk największej 
ostrożności i wynajdywania punktow i li- 
nij środkowych, zupobiegłaby ataroin, gly- 
hy to już blizkiem być minin, Przymierze 
anglo-niemieckie byłohy dla Franeyi dra- 
żniącem, wyzywającem. gdyby w ścisłem 
pojęciu mało się stać memievko-ungiol- 
skiom: przymierzom Niemice z Anglią 
przeciwko Franey!: ule w obocnem zbliże- 
niu się obn mocarstw w konweneyvi pai- 
dziernikowej takiego właśnie zazębienia 
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sigich o siebie nie widać аш śladu, Alzaeyal 
Niemoy А1лнвуе jnż mają, Francuzi już jej 
mień nie chcą, i sama Alzacya z niesly- 
chang szybkością już od Franeyi ueiekła. 
Zamiast Alzacyi ma Francya Tonkin, ma 
Sudan, będzie miała „Jitn-nan. Ukochanej 
córy swojej nie wykupi z niewoli — bo 
zużyła swą energię na nowe zdobycze, 
z których będzie miała nowe syny i обгу. 
Mądra rada Bismarcka stała się rzeczy- 
wistościął Patryotyzm wędruje o żebra- 
czym kiju, ale duma wielkiogo mocarstwa 
ma czem się karmić i napawać, 


Tydzień posityczny Rokowania z Chinami 
jeszcze nie rozpoczęte. Pomimo pozorów, jak 
powrót p. Giersa do Pekinu, chwila rozpoczęcia 
nie jest jeszcze blizką, Jednocześnie odbywają 
się dwa dzialania, dwie kampanie: Europa chce 
ma Chinach wymódz warunki przedwstępne i na 
sobic samej musi wymódz zgodę. Tej zgody піс 
widać. Brak jej stwierdziła konwencya z 16-ро 
październiku, stwierdza ją i przewlekanie się 
roboty przy wspólnym stole. Zajęcie Mandżuryi 
przez Rosyę nie jest wyłączną tylko przyczyną 
zwłoki; niema porozumienia się i co warunków 
pokoju. Stany Zjednoczone nie zgadzają się na 
p. Delcassego projekt rozzbrojenia Chin. Bez- 
interesowność anglo-niemiecka wydajc się po- 
dejrznną; domyśla się za nią można wzajem- 
nego wykrójenia sobie i poręczenia zdobyczy. 
Wiele trudności sprawia uiepochwytność dai- 
siejszego rzadu chińskiego, jego ucieczka z Pe- 
kinu i ciągłe falowanie cesarzowej-wdawy i ce- 
вагил, który dotychczas był jej zabawką i ofiarą. 

Powstunie nad wielką rzeką kautońskę nie 


wa wspólna do Paotiny-fu zakończyła 
się zajęciem tego miasta d. 30 2. m. Europej- 
czyków na 3 dni ubiegli Francuzi, Miasto wspól- 
nie obsadzone — dopierw teraz. Chińczycy nie 
bromli go wcale. 

Waldeck Rousseau d. 28 z, m. wypowiedział 
wielką mowę programową w Tuluzie. 

Następcą Bülowa w sekretaryncie stanu da 
spraw zagranicznych został Riehthofeu, dotych- 
cznaowy Jego pomocnik. 

Niemcy wiernokonstytucyjni wydali mamfest 
iw Ozechom, Wróżą dyktaturę słowiańską, 
li urzędowym językiem nie będzie wiemiecki. 

Ks. Bulgarski zagaił zgromadzenie narodowe. 

Z Transwalu powstańcy przenoszą się do 
Oranii. Staczają tu pomyślne potyczki dzięki za- 
sndzkom. Zabierają całe kolumny augielskie. 
W walkach Anglicy ponoszą stosunkowo wiel- 
kio straty. 


—— 
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II. Му i zagranica 


(jostosmy społeczoństwem hiodnom, 
kjemuszonem nadto pologać na ini- 
cyatywie prywatnej, ilekroć chodzi 
о podniesicnie naszego poziomu nmysło- 
жоро. W takiej Anglii, zamożnoj w ludzi, 
którzy rozporządzają zunczny mi środkami, 
powstało wiele ognisk, mujących na celu 
posuwanie wiedzy naprzód wysiłkami pry- 
watnymı. Istnieją tam pracownie fizyczne 
i ehemiczno, apostrzegalnio astronomic 
nei inne zakłady, powolane do życia p 
osoby prywatne; bogaci miłośnicy nauki 
nietylko sami pracują w tych zakładach, 
przez siebio założonych, ale także i innym 
ofiarnją możność samodziolnyoh studyów, 
dostarczając nietylko środków pracy naa- 
kowej, ale i utrzymania. A nadto ci mecc- 
пиві, stwarzujący warnnki pracy nauko- 
wej, i pracowmcy, przysparzujący wio- 
dzy, czują nad sobą kontrolę z jednej stro. 
пу wykształconego społoczonstwa, z drn- 
giej — przedstawicieli nauki urzędowej, 
którzy тойо nie zawsze odznac. i 
lotem mysli, lecz zawsze rozpacz: 
znacznym zasobem erudycyi. Alo my jo- 
steśniy społeczeństwem ubogiem, i to bar- 
dzo ubugiem. O tem, żchysmy stworzyli 
prywatne placówki wiadzy, trudno nam 
marzyć. Со najwyżej, możomy zdobyć się 
nu pracowników pojadynczych i to nie- 
zbyt heznych, bo ci, którzy mają środki 
pioniężue, jakoś nie gurną się du takiej 
działalności, ci zaś, którzy się garną, mjo- 
bawem z doświadezeniu родна, iż ezło- 
wiek żyje przedewszystkiem  chlebom, 
а więc od ресу naukowej przechodzą do 
adwokatury, praktyki lekarskiej, nauczy- 
cielskiej И pośród moich znajomych zdo- 
łulby m vskazaó wiulu, którzy w umysło- 
wości swojej posiadają wszelkie warunki 
zwrócenia się w kierunku pracy naiko- 
wej, zajęli się innemi rzeczami, mniej dla 
nich pociągzjącemi, ule posie dującemi tę 
zaletę, iż dają jakiekolwiek utrzymanie. 
Jeśli zaś ten 1 ów, pomimo wszystkiego, 
zajmuje się jeszcze pracą naukową, to 
przecież rzadko trzyma się na poziomie 


wiedzy europojskiej. Iiraknie mu praco- 
wni, książek, wymiany myśli. A ponieważ 
życie wymaga niekiedy wyjaśniona pe- 
wnych kwestyj i zagadnień. wyjaśnienia 
te są dawane w formie, w której blaga 
kłóci się o lepsze z nienctwom, Kontroli 
zaś nad prywatnymi wysilkami naukowy- 
mi niema żadnej — mówię apucyalnie 
o Warszawie — a jeśli istnieją niekiedy | 
osoby, mogące ją wykonać, to, skrępowa- 
ne względumi towarzyskimi, trzymają się 
zasady spoglądania przoz szpary na krze- 
wiące się lekkie traktowanie rzeczy nuj- 
poważniejszych. W naszej „wirszawskiej” 
nauce lekkoduchów just co niemiara, 
a nadto zapanowała w niej czelność. Du- 
dzie piszą о kwestyach, których nia zgły- 
iii; jal pawie, popisują się erndycyą 
zdawkową, z rzeczy nunkowych robią za- 
bawle five o clock owe. By zostać zuakumi- 
tym uozonym, trzebu mieć jedno — jak 
mawia WŁ Nałkowski — posiadać metodę 


blugi... 

Warunki mnteryalne, w jalcieh żyjemy, 
nie pozwalaj» паш stwarzać nauki silami 
wlasnomi, tj. systomatycznie doatarezwć 


senny przyczynków do wszachludzkiej 
skarbniey wiedzy. fstnieją tylko praco- 
wnicy rozstrzeloni, lecz wysiłki ioh, ogra- 
niezona tą lnb inny, dziedziny, wiedzy, nie 
pokrywają w sumie awojej calogo joj po- 
la. Na tych nielicznych тене pracy nau- 
kowej ciąży zadaniu doniosłe: trzymania 
na wodzy blagi, ktora leużdej chwili goto- 
wa głos zabrać з która tak się już rozwiet- 
możniła w naszem życin. X4 oni nam po- 
trzebni nie tylo w cehuraktorzu robotni- 
ków, wznoszących ganeu wiedzy, ile јако 
cenzorowiu i kontrolerzy naszego poziomu 
umysłowego i nawet moralnego, u ntj- 
większe wydatki nu ich istniome 1 utrzy- 
mame nie wydają mi się zbyt wielkimi. 
Kbulę możliwie silny nacisk nu tę koniu- 
czność, bo eo do systematycznego i rozlo- 
glego, a przedowszystkiem wszochstronne- 
go przyczyniuna się społeczności nuszej 
do zwiększania zasobów wiedzy, przyznam | 
się -- о tej możliwości zwątpiłom, przy: 
najmniej w obrębie teraźniejszości i maj- | 
bliższej przyszłości. Gorzka to i uieprzy- 
jemna prawilu, «lo, mojom zdaniem, si} 
wypadki, w których lopicj wypowiedzieć 
to, со joat, niz ukrywać i zaimlozad. Im 
prędzej zrozżuniemy, iż ol sil swojskich 
nio możemy spodziewać się, ałoby z ielt 
dzialalności powstalo oblito w zasobne zró- 
dlo wiedzy i podniosło nasz poziom uoy- 
słowy, tom rychlej może z lobędziomy się 
na inny robotę bardzo pilną i niezbędną — 
przyswajania onergicznogo skądinął owo- 


Waspi stefiuinyk. 
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MP omanowej krowa zachorowała. Le- 
śała na słomie i patrzała smutnie 


jdużemi, szaremi oczyma. Nozdrza 


д! 


Jej drzały, marszczyła się skóra — trzęsła | 


się сша w gorączec. Czuć od niej było 
chorobę i ból straszny u niemy. Žal wtody 
najbardziej, że hydle przemówić i poskar- 
żyć się nie umie. 

„Oczywista лсе, 20 z ni nie. Możoby ta 
chło pomógł, jakby z krwi, alo musi o- 
kie rzucili, bodaj im powylaziły, i toruz 
niema rady nijakiej. Ofiarujta tn Tezuso- 
wi, może was pociesy... 

Wak mówil Jaśko, znający się ua by- 
dlęcii 

Aj Танки, widzę ja, że nie ma rady, 
1 zabraknie, ta i mnie tu nie trza. 
Życiem se cało zmarnowała, żeby się kro- 
winy dorekać. Wilowam się ostałam, boz 
еМорн, syn w wojska umarł, a ja haru- 


wałam i pracowałam dniami і посв. 
Nocki zimowy takie dlugie, alo jnż da ra- 
па przęde, aż mi pazury drętwiejom, aż 
mi piach w oczach ataje. Bogu jednemu 
wiadomo, jak ci ja ten gros ciułałam, på- 
kim nio uerałał 

„Moiście wy, bidnemu zawdy tak, 
choćbyś ta гесу po łokciu nrobił, to nie 
z tego nie przyńdzic. Taka już wola bo- 
aka, со tu poradzimy. Trze jakoś i tak 
żyć. 

„Ale niewiada co robić, do cego sie braó, 
ani u kogo by porady prosić. 

„Ufiarujta się jodnej niedzieli, шве 
świętom zukupta i uawarzia strawy, Albo 
przyrzecta па adpust puńść du Przemie- 
nienia Pańskiego, powiadajaw, że bardzo 
pomocu 

„(Ofiarowalłum ci ja вісі do Matki Bo- 
skiej i do Przomionicnia Pańskiego. 

„Może woma Pan Jezns przemieni, jak 
sie zlata na Niego. Niech was ta Bog 
najwyżayy pocieszy.” К 

1 posześlł Jasko 

Romanowa siadła przy krawie i pilno- 
wała jej, геру nie zdechła. Dawala jej ca 
miała najlepszego, ale krowa nie jeść me 
chciala. Patrzału jono na babę i powięk- 
szala jej żałość. 


— — AA 

„Maluska, malnśka, co eio boli. Nie o- 
stawuj ty stary baby haz łyzki mloku. 
Poratuj me jukos.“ | 

І głuskała krowę ро ezulo i pod gardla | 
i zawodziła mul nią, 1 

„Dzio апі się, nieborzo, drugiej krowy 
Покаёк ё?) Ani palicami rusać., ani igły u- 
trzymać nie potrafie. Jnkże mi na starość 
o krowie myśloć.* 

Krowa trzęsła się, a Romanowa przys 
kryła ją wlasnym kożnolom i na mrozia 
siedziała przy niej rozmurzona. Dzwoniła ү 
zębami alo nie odstępowalu krowy. І 


„А może to za grzechy tak mnia ma”. 


Bóg karze. Nioraz ja przez ciebie zgrze” 
szyla, siroto, nie bój sie. Miodzym trochę 
spasła, konicyni skabnęłu, kłosów trochy 
zerwała. Alem mleka nikomu nie gela- | 
wała. Czy dziecko zachoruje, czy короба 
w słabości, 200 z garausbekiom К | 


I syram lndzinm rozdawała do elusek. 
Лаз slodki, nio Кага] że me tak cię: 
gdowe ubogom. Nie, jnż nie tkny endzega 
jeno mi krówinę podaruj.“ 

Tak wyrzokała Romanowa do późne, 
nory nad krową. Święconą wodą ją kra: 
pa. ale nie nia pomagało. Rozciągnęk 
się krowa na calą stajenkę i robiła buku 
mi, aż w niej ryczało. Babu ją glaskał: 
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ców pracy naukowej. Społeczeństwo na- 
szo, jak każde inne, wymaga pokarmu u- 
myslowego, a dostarczanie go jeat піелће- 
diom, jeśli odległość pomiędzy nami 
a przodującemi rozwojowi umysłowemu 
spoleczeństwami nia ma się zwiększać 
z rokiem każdym na niekorzyść naszą. Tej 
rosnącej przepaści nmysłowej nie zapeł- 
nimy samodzielną zapobiegliwością nan- 
kawą. Pozostaje więc jedno wyjście: ozer- 
раб z obcej krynicy, i to czerpać pełną 
garścią. ażehy podać zgłodniałym wspól- 
braeiom to, czego nie możemy im ofiaro- 
wać z dorobku własnego. 

Przyjrzyjmy się, o 1е i jak wywiąza- 
liśmy się z tego zadania. 

Żyjemy zasabami życia umysłowego 
Europy, biorąc od niej bardzo wiele i w za- 
mian dając jej bardzo mało. Ale, o ile 
nie bierzemy pod uwagę nielicznych, po- 
zych i zwłaszeza eumienniejszych 
umysłów, oddziaływanie zagraniey i zapo- 
życzanie się n niej przedstawiają obraz 
bardzo charukterystyczny. Mniej dbamy 
o to, ażoby czerpać światło i ciepło z tam- 
Хојвяоро wielkiego ogniska, przy którem 
„grzeją się duchy,” lecz natomiast choiwie 
polujemy na wazołkie jaskrawo fajerwer- 
ki, strzelająco tam kn górze i swoją bly- 
skothwością olśniewająca lekkoduchów. 
W filozofii europejskiej odhywa się zwrot, 
usiłujący postawić ją na poziomie istnie- 
jącego materyału nankowego, a jednocze- 
śnie dosta jący probierzy dla wyroko- 
wania o nim. Piśmiennietwo nasze nie po- 
siada ani jednego podręcznika tcoryi po- 
snania: dziełu takie, jak Macha, zujmujące 
miejsce pośrednie pomiędzy filozofią а wy- 
kładcm папкі specyalnej, przołożone na. 
język polski, od paru lat tulają się w rẹ- 
kopisio, nio znajdując wydewoy (mum na 
myśli jego Historyc mechaniki), a tymeza- 
aem wydajemy бакі odpadek, jak „filozofia 
neo-scholnstyczna* i z trynmtem wprowa- 
dzumy ją do naszego ubożnehnego społeczoń- 
stwu, Ważą się zdania, niektóre z twior- 
dzeń naukowych, uchodzące dotad za pod- 
stawowe, zostały poddane krytyce. myśl 
ludzka usfduje ogarnąć całokształt faktów 
i boryka się z pierwszemi zagadkami, lecz 
cofa się, ażeby z nowej strony uderzyć na 
szimice, a my małpujomy Brunetiere'a 
i w fejletonach, przeznaczonych dla szero- 
kiego koła czytelników, z pogardą odzy- 
мишу się о wszelkiej nance i między wier- 
szami rozpowszechniemy myśl о jej nieu- 
żytoczności społecznej. Nauka zbunkruto- 
уна! A kiody zbankrutowała, to po co 
nieść ją społoczeństwuł — właściwiej bę- 
dzie kurmió je naszymi własnymi para- 


obojmowała, namawiała, ale przecie піс 
pomódz nio mogłu. i | 

Księżyc oświetla przez drzwi stajenkę 
i baha widziała każdy ruch krowy. Kro- 
wina podniosła się wreszcie, ledwie trzy- 
mając się na nogach. Rozgląduła się po 
stajni, jakby żognnjąc się z każdym ką- 
tom. Potem padla na słomę i rozciągnęła 
się jak struna. Romanowa Кеја przy 
niej i wiceheiem rozcierała jej boki. Nie 
wiedziala, во sięz nią dzieje. Krowa ry- 
knęla glosno, zaczęłu kopać nogami. Ro- 
manowej zrobiło się gorąco, w oczach jej 
posiemniało i upadła zalana krwią. Kra- 
wa biu nogami i rozdzieruła babę па ka- 
walki. Мо. 

Obio wiJezyły ze śmiorel, 
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Bartek latal baty zimowe. Nie łatal, ra- 
стој do kupy zczepinł. Grzech by byl da- 
wad do злем ом takie próchno, zresztą gro- 
szu szkoda. Kobieta Бози, hoszuteńca, RB 
ma jak wody do chałupy przynieść. Za- 
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umysłowego. W sferze zagadnień moral- 
nych powstają tam, na Zachodzie, zdrowe 
a jędrne prądy, ogarniające szerokie koła 
nizin społceznych. występują upostołowie 
nowej etyki zarówno w stosnnku wzajem- 
nym człowieka do wzlowieka, jako też ży- 
jących pokoleń względem tych, ktoro da- 
Piero przyjdą na świat. Му dostrzegliśmy 
przedewazystkiem Nietzerhego, nia myśli- 
ciela, alo poetę, n którego jedno zdanie 
przeczy drugiemu, a którego, bądź co bądź, 
nie można posądzać o nadmiar zdrowi 
Niektóre twierdzenia, zwłaszcza o kobiecie 
lub prawie silniejszego, brzmią juka 
dźwięki zlawieszeze. Raczej jest to błysko- 
tliwy, migoczący ognik, który niekiedy 
buja nad polem urodzajnem, ale częściej 
unosi się nad trzęsawiskami. Wreszcie со 
do nauki ścisłej — ale czy nie zbyteczna 
rozwodzić się nad tą kwestyą? Należałem 
do redakcyi „Poradnika dla samouków." 
Nie było tam ani jednego działu, w któ- 
rymby ukladający wskazówki nie znajdo- 
wali się w przyktem położeniu polecania 
książci w językach obcych. I gdyby to 
chodziło o speeyalne monografie pewnej 
afory zjawisk, monografie, których liczba 
nawet w spoleczeństwach, lepiej niż naszu 
ME. jest pospolicie nieznaczna! 
Ale brak dawał się odczuwać nawet w za- 
kresie dzieł zasadniczych, tych, które kaz- 
dy kruj powinien posiadać, jeśli nie 
w oryginalnem opracowaniu, to przynaj- 
mniej w przekładzie. Rozpatrzmy chociaż 
działy, których rodakcya na mnie osobi- 
ście przypadła. Antropologia ogólnu w ję- 
zyku naszym nie posiada ani jednej książki, 
x której możnaby powziąć dokładne pojęcie 
о jej zadaniach з mutadach. A jednak po- 
siadunia podobnego podręczniku jost ko- 
niecznością. Modyrynę kończy wielu, któ- 


rzy піс władają żadnym europejskim ję-* 


zylciem, a tymczasem mogliby bardzo ko- 
rzystnie pracować пай poznaniem naszych 
stosunków untropologicznych, podczua swej 
praktyki, Nie wspominamy jnż o hez- 
względnym braku monografij pono 
szych. Nie rozporząlzamy żadnym pod- 
ręcznikiem paleontologii ani archeologii 
przędhistorycznej, nie posiadamy równioż 
wyczerpującego dziela z zakresu historyi 
kultury łudzkiej. Prócz paru podręczni- 
ków i monograńj, nia posiadamy ani je- 
dnej pracy z tak licznych dzieł, datycziy- 
swa istoryi powszechnej, i niemal jesteś- 
my pozbawieni wszelkich wiadomości o naj- 
nowszych prądach postępowych w tej dzic- 
dzinie. W ekonomii politycznej nienstan- 
nie trzeba była walczyć z hrakiem naj- 


brał się tedy Bartek od rana do bntów. 


Siedział na ławie przy oknie, obłożył się 
staremi skórami, nitki woskował na dra- 
twę i wściekał się, jak pics. 

„Dali dryś, ciane w ogień, wrzuce w piec 
i pozbawie się. Skórzysko się zeschło, ni- 
tki ni jak przewlen, bo się przerwic—wy- 
mieść na gnój, napłuć i tyla.“ 

Gudając do butów, Bartek przecie lntał 
je z wielką troskliwością. Oo przewlecze 
nitkę przez skórę, to się przygląda z nic- 
pokojem. czy nia przecięli. Robota szła 
powali i Bartek się gniowal 

— Zwlazo, przecie nie skóru, а zetro 
się, co tu gaduół Ctyry raki jak kupione, 
la rychtyk etyry tej jesieni, czas im już 
wielki, Ale te zime musom jeseze wytrzy- 
muć, zeby ta niewiadu co. 

Kata? i złościł się; sta razy chciuł rsi- 
сад w ріво, albo na gnój. 

Bartkowa siedziała na przypiecku i la- 
taln hieliznę. | 

— Porozpadały się na sicczkę. Konopi 
nie zasiej, bo trzeba jesó, płótna nie lap, 
һа wie ma za co — przyjdzie chyba nigo 
chodzić. W jenem micjsen załatns, w dru- 
giem się przetrzo Jakby tego ше pral 
toby się może mniej darła, nawet ich te- 
raz nie piers jak trz, ale pajęcyna, pit- 
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bardziej podstawowych książek, I dodaj- 
my, że ystkie te Inki dotyczą w na- 
szym dlsie tylko drapiego szczoblu 
samouków, tych mianowicie, wśród ktu- 
rych przeklad porządnego podręcznika 
może liczyć na dostateczny sprzedaż. Оо 
do szczebla, trzeciego, samouk znajdzie jo- 
dynie wyliczenie dzieł endzoziemskich, 
nieraz znpełnie dla niego niedostępnych 
skutkiem nicznajomości języków. Wresz- 
eie eo du pierwszego szczebla, układający 
nioraz musieli zaprzestać roboty, bo nie 
mieli żadnej książki do polecenia samon- 
kom tego stopnia. 

Przykry to obraz, tam przykrzejszy, iż 
świadczy о naszej opieszałości. Tam, gdzia 
znalazly się pieniądze па specyalne wy- 
dawnictwa, mało. czytane, Чат, 
przy odpowiedniej zapobiegliwości i poj- 
mowanin potrzeb społeczeństwa, dałoby 
się chyba wyszukać fundusze пй zipał- 
nienie łuk w zasadniczych punktach. Alo 
my nieraz wolimy sprawiać sobiu wapa- 
niałe wierzchnie ubrania, chociaż chodzi- 
my w podartej koszuli, i musimy w nio- 
wielkiem mieszkanku posiadać salonik, 
chociaż, jak śledzio, eiśniomy się w nie- 
wialkiej sypialni. Stosunki to, tak smutne, 
dają nie mniej smutne pojęcie о naszej 
świadomości społecznej. Mamy często na 
języku dobro publiezne — i nioraz pod tù- 
ką frazeologią ukrywa się rzeczywiścia 
głębokie uczucie ogólniejsze, А tyracza- 
som niewiele robimy, gdy chodzi о to, 
ażeby nie pozwalać naszomu życin umy- 
słowoma zasuwać się na coraz niższy szcze- 
bel. Narody, jośli pragną utrzymać się nu 
powierzchni odmętu dziejowego, msza, 
iść pod względem nmysłowym naprzód. 
Winny posiadać ognisku światła i ciopla. 
Opieszałość w dostarczaniu pożywnego 
pokarmu umysłowego jest wyrokiem. 
śmierci w dalekioj przyszłości. Moderni- 
amy, paradoksy a la Brunetiere, filozofia 
neo-scholastyczne nie zapołnią niedostutku, 
u jedynie stwierdzają, słowa poutki, że 

„103% młynek na stradze 
Озгаев plawy swojskie 1 cudze. 
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16 roi est mort, vive le roi, Jeszaza 
( centrum nie хшШаѓніо sutanny roz- 
} Mdartej ро nieodżułowanej łez Hein. 
ге, jeszeze „związek łotlego* nie wy- 
trzeźwiał z szampana, wypitego na cześć 

A mm 
jęcynom. Bóg wie, juk ich Табиб, z jakia- 
go boku by się brać do nich? 

Z takiemi myslami siedziała Bartkowa 
nad kupą szmat. Blade oblicze wpatrzono 
było w podarte koszuliny i wyrażało boz- 
radność Grube podarte płótno z pozacie- 
ranomi wyszywkami wyglądało jak żoł- 
nierza po wojnie. A ona nihy siastra mi- 
osierdzia ze smutkiem i troską chciała 
еһоб czem bądż pomódz nieazczęśliwym 
ranionym. 

— Zimą to joszcza w tam przebidujemy, 

- to Вор jeden wie. 
I szarą nitką wodziłu naokoło lut i dn- 
mała nad szarem życiu swojom. 

Na przypiecku leżała matki Naurtka. 
Maleńka babu, nio wiola większa od dzio- 
sięcialetniego dziecka. Kaszluła bez ar 
stanku 

— Тохи, Jeznsieńku, zeslij ty ma mnia 
śmierć, niech ja się nio poniewieram tak 
ciężko. Wszytkie grzechy, musi, odpoku- 
towałam, którnem »grzesj la, Jensze umi- 
rajom, choćby im czas żyć, majątki i do- 
bro porzucajom, в ја mkiej, kwardy ka- 
mień, со go rozbić пів można. Jezu, Jezu, 
za edz me tak cięzko kazes? 

А kaszol ją rozsudzał, 

Około афу siedziały dzicci. Kiedy baba 
zanosiła się ой kaszlu i siniała, patrzały 
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wielkiego zwycięztwa, u już sławetna lez 
znalazla następcę, który bez manifestu 
i zapowiedzi wielkich ezynów rozpoczął 
вме królawaunie. Ministrowie pruscy, eo 
mogliby byè majordomami za Pepina 
Krótkiego, Ludwika Grahego lub Wilhel- 
ma Milezącego (wszakże i takiego zuwmy 
z historyi), ustąpili wprawdzie podczas 
obrad nad nieszczęsną lex pod naciskiem 
Menzlów i Momsonów oraz opinii inteli- 
gencyi niemieckiej i całego świata. Ale 
powróciwszy z pogrzebu parlamentarnego, 
wprowadzili tylni, furtką do gmachu po- 
licyjnego nowego władcę. Sie vult centrum 
volumiaes centri suprema lex esto. Komu ho- 
wiem zawdzięcza państwo niemieckie 
przeprowadzanie traktatów handlowych 
w r. 1898, wbrew frondzie konserwaty- 
wnej, jeśli nie stranmotwu ultramontań- 
skiemu? Kto zatwierdza ustawy wojsko- 
жо, kto buduje okręty, kto daje pieniądze 
mi zakup bezużytecznyth wysp dla poło- 
żenia fundamentu „Wielko - Niemiec?“ 
Kto... ale na wołowej skórze trudno by 
s isng wszystkie zasługi patryotyczne con- 
та. Kto opłaci koszta walki fellmar- 
sy tk, Waldersce'go z cieniami chiński- 
mi. Może lewica? Bynajmniej, Przyjdą 
tacy: czerwony pan August i gruby pan 
Eugeniusz і zaczną sarkastycznym tonom 
dowodziu, iż cała sprawa zakrawa raczej 
na epizod karnawałowy, niż na zajście po- 
Tityczne, że wyrzucono za okno 100 mil. 
marok krwawego grosz itd. Inaczej веп- 
їгїт. Kochany i ezcigodny żongler, Lio- 
ber, wejdzie na mównicę i patetycznym 
Josem zawoła: „i my jesteśmy przeciw- 
а..." a wtedy caly aatab rady związkowej 
pojdzie na bibkę do Siochonu, gdyż tego 
rodzaju proludyum oznucza zawsze w n- 
aach wielkiego parlamentarynsza zu- 
twierdzenie wszystkich życzeń i zachcia- 
nek rządowych. Rząd niemiceki może ro- 
bió, ео mu się podoba, u zawsze będzie 
Ыі swe ręce na pariamoneie „jak na 
szklanej harmoniki kręgach,” dopóki bę- 
dzio posiada} serco centrum, Serce! Nie 
trzeba znowuż wymagać od centrum, aby 
ponosiło ofiary i w pocie czoła wykany- 
walo awo ćwiczeniu linoskokowe jedynie 
dla pięknych oczu {lohonlohego, majesta- 
tyomej brody Posadowakiego lub czyje- 
goś uroczego wąs. Z natury rzeczy żądu 
i опо wynagrodzenia zu swą fatygę. Ży- 
czy sobie uno np. szkoły wyznaniowej, 
mianowaniu w jeduukowej ilości katoli- 
ckich 1 ewangelickich urzędników oraz 
przywołania napowrót zakonu ОО. Jezui- 
tów. Punkt środkowy tego programu zo- 
stał daw nourzeczy wistniony. Numer pierw- 


szy jest chwilowo przynajmniej utopią, 
а co się tyczy zakonn jezuickiego, to rząd 
chowa prezent ten na chwilę bardziej sto- 
sowną, jaka działo największego kalibrn, 
które wytoczy na pole walki parlamen- 
tarnej. Tymczasem, ponieważ тека rękę 
myć musi, podtrzymuje się przyjażń dro- 
bnymi upominkami, a takim wlaśnie na- 
piwkiem politycznym jest łez Heinze, bez 
lex Heinze na papierze. A to znaczy, ża 
policya, na zasadzie własnego widzi mi 
Się, usuwa z okien wystawowych obrazy, 
na których staniki bogiń nie są zapięte 
na wszystkie gnziki, a aniołki nie figurują 


z krzyżykiem na szyji czapką marynar- | 


ską а la Waldersee nu główce, to znaczy, 
2a cenzor pali na wutodafi wszystkie sztn- 
ki, w których Alarykowie nie wzywają do 
wycinania w pień wrogów. Doszło do te- 
go, żo zakazano deklumować „Pieśń cza- 
rownicy,* wiersz tajnego radcy i poetae 
laureati, Wildenbrucha i że ton piewca 
chwały teutońskiej zaproponował założe- 
nie akademii literackiej, która rozstrzy- 
galu hy o naganności tej lub innej pre- 
miery teatralnej. Doszło do togo, że 
conzura teatralna skazuje na zagładę 
sztukę, jeśli pomiędzy wierszami przc- 
gląda satyra na junkrów. W „Пленки“ 
autor Jañ przedstawił namiętność do 
gry, grasująci w warstwach pokrewnych 
sławnemu „Klubowi niewaniqtok,* oraz 
obłudę. praktykawaną pośród pomorskich 
przedstawicieli krwi błękitnej. Obnrzyło 
cenzora to, iż plebejnsz ośmielił się tak 
oczernić sól ziemi pruskiej. Autor copra- 
wda zaapelował do trybunału administra- 
cyjnego, alo trzeba pamiętać, iż tego ro- 
dzajn wędrówka przez piekło policyjne 
i czyściec sądowy pociąga zu sobą olbrzy- 
mie koszta i zniechęca autorów dramaty- 
cznych. Parsa Blumenthalu u Kudelborgu, 
początkowo obciążona klątwą cenzora, u- 
legla wreszcie robabilitacyi, gdy untoro- 
wie osobiście złożyli oenzorowi wizytę 
irozproszyh dręczące jego sumienie wąt- 
pliwości. 

Największe oburzenie wzbudziła w stró- 
żach moralności sztuka Jerzego Iirgla p.t. 
„Wycieczka w dziedzinę moralności.* Au- 
tor w swej bezgranicznej naiwności odwa- 
żył się wychłostać obrońców lex Heintze. 
W majątku pomorslgim — a więc znowu 
ziemia święta Prus — zawiązuje się sto- 
warzyszenie dla obrony moralności. Kan- 
dydaturę na przewodniczącego postawił 
ваш właściciel majątku, maczający ręce 
awo w rozmaitych nieczystych spraw kach. 
Obłudnika demaskuje mlody entnzysata, 
Ascher, tak doskonale... iż Tartuffe a wy- 


na nią oczyma ciekawomi i paleami po- 
kazy wały ją sobie: mówiąc: dziś, dza, ko- 
najom babcia, Ale jak się baba wykaszla- 
Ла, to zawszo mówiła do nich: dzie, dzie mi 
tam, robuki, do śmierci, zabucyła me 
śmierć moja. 

Bartkowi tymczusem obrzydło boryka- 
mie się z dziurawami butami. Cisnął niemi 
pod ławkę i zaczął się gniewać. 

— obym woma na śmiorć gotował, to- 
by mi lzy buło. Ani tego obuj, ani ogarnii, 
ani nakarm nicego nio nastarcys. Chodź- 
ta ово, moze was ta prędzy wydusi. 

Umad? przy stole. 

— Nie dałubyś mi co zjeść, gospodyni? 
Mozo nie wis, zom dziś піс jesce w gembie 
nio mioł? 

Bartkowa wstała z przypiceku i podała 
mu kartofle. Wystraszona była, jak owca. 

Bartek obierał kartofle, maczał w soli 
i sagryzni chlebem. 

— Alo шо karmia, uiebojsie. Nakarmio 
ja cie, siroto, aze zdochnieś, tak cie nakar 
mie. Zeby tak zuru, albo jaki zupy, abo 
cortu rogatego, abo co... zuci ci gajdów— 
i tylo. Ledwie nogami za sobom włóce. 

— (ба cioun bandzie wurzyło, synku? 
Micka nima, mąki nimo, cóz еї ugotnje? 

— Waso gadanie, matulu, sie skomeylo. 
Biedźtn se na piecu i koślajta. Majontku 
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po wos nie wzionem, krów ani wołów nia 
odzicdzicyłom, siedźta sobie cicho. Mozo- 
Vysta lepiej pomyślały, zu co wos chować 
bande. Cokata na te śmierć, jak kania 
дәп, cięglem: „Jozu, Jeznsie, лев) na 
mmo astatniom godzine“ — a wszydko na 
mojej głowie. 

Оһеја baba zupłukać, ule się zaka- 
szlułu. 

— Dali dryś, ogłuchne — mówił Bartek. 
A ty zatraeony, cego aie tam eepias pólek? 
Gurki chces poth? Zchys sie tam na za- 
wao uwiesił! 

I zaczął okładać chłopaka. 

Dzieci wrzeszcznły, babu kaszlała boz 
przerwy. 

— Na te chalupe ptak by nie usiodł — 
mówił Burtek. 
паба sie ty dziceeisków еврінз, ео ci 
ze buty sie rozłazom? 

— Suko, narobiłaś ieh sobie i nalepilaś, 
a teraz јовсе za niemi ujadas! Wszyćkich 
wos poprzetromcom! 

Podniósł but z pod lawy i zaczął nim 
bić kobietę, Wreszcie kożuszynę wdziat na 
siebie i z chaty się wybieruł. 

— Niedocekanie moje, zobym ја do ty 
chałupy wrócił — rzekł ой proga. 

— Idź, idź, nasłuchoj się о ameryce, 
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bierają ua przewodniczącego, « młody 
doalista jest zmuszony opuścić lidon pv- 
morski w towarzystwie dziolącej jego po- 
glądy kuzynki. Sztukę tę wystawiona 
w Hamburgu i podobno obyczajność na 
tem niewiele ucierpiała, Ogółem zabta- 
niono w tym roku 28 nowych sztuk tea- 
tralnych. Bardzo być może, iż huragun 
niszezycielski wkrótce ustanie, a Ша sztu- 
ki i teatru wzejdzie znowu słońco spoko- 
ји, reakcya jednak uni na jotę się nie 
zmieni. Dopóki centrum 1 junkrzy będą to- 
nęli w uścisku bratorskim, dopóty zagro- 
żoną jest w Niemczech wolność myśli, sło 
wa i twórczości. Już od lat wielu optymi- 
przepowiadują runięcie wieży centro- 
j, а ona tymezasom stoi niezuchwianie 
| jak opoka. Był czas, kiedy centram była 
prześladowanym  kopciuszkiom, a Bis- 
marck nie chciał iść do Kanossy. W tody 
rozbrzmiowało hasło: „katolicy wszystkich 
stanów, organizujcie вів!" Ohłopi з rze- 
mieślnicy, magnaci przemyslowi i robo 
tuicy, wielcy właścicicie ziemsey i parol- 
су Wiejsey spieszyli pod sztandar ultre- 
montański, a Bismarck musiał zwinąć 
chorągiewkę przed milionowym zastę pem, 
polnym zapułn i protestu. Centrum dzięki 
swym 100 głosom zagurnęlo ster rządn, 
u Lieber, następca Windhorsta, stal się 
„rejentom Rzeszy,” jak go tytułuje iro- 
nieznie prasa niemiecka. Й chwalą gdy wy: 
znanie katoliekie zyskało w Niemozech 
zupełne równouprawnienie, zdawało się, 
iż istnienia odrębnej purtyi ultremontań- 
skiej straciło zupełnie racyę bytu, ale tu 
właśnie okazalo się, 60 znaczy orgamza- 
суд. Dowódcy zrozumieli, iż jeżeli tu pstra 
ması o intorosach rozbieżnych ma trzy- 
mać sią lawą, uwloży program zmieniać 
zależnie od sytnacyi, Г ово zntlenięto'na 
wioży controwej zamiast sztandaru — cho- 
гашен Ке, którą wiatr obraca na wszyst- 
kie strony. W ostatnich kilku latach ten 
kurek na kościele przybrał kierunek szcze- 
gólnie złowrogi dla życia społecznego Nio- 
miec. W r. 1893 (uprivi bez wysokiega 
zezwoleniu junkrów przeprowadził trale- 
taty handlowe, Agrarynsze tworzą, notęż- 
ng organizacyę, która trzęsio rządom i po- 
amata ministrami. „Związek rolników nio- 
mioekieh* przekroczył nawet Men i wtar- 
кп} do Niemiee pohulniowych, Chłopi 
szwulisey i hescy, wbrow swómu prussko- 
żerstwu, iil ręka w rękę ze „,Związkiem.* 
Gdy w r. 1898 sześć okręgów katolickich 
przeszła do obozu ugrarnogo. w szeregach 
nltramontuóskieh powstal memały po- 
ploch. Zrozumiano wtedy, iż w „Awiązku” 
powstał poważny rywal, ktorogo lekcewa- 
Барни 


myślis, zo puudo z dzieciokami na kraj 
światu? — mówila kobieta na odehodnem. 
_ _ 

Bartkowa palila w piecu. Dymu һу 
pełna chata i kobieta ciągla ocioral lzy. 
Oczy jej dym wygryza. 

Na piceu stẹkala baba. 

— Żeby tak latko. Porozluziłyby się na 
robote i nio gryzłyby sie na kupio. Śło- 
necko by je po polu porozguniuło het... 
Ale tera w ehałapio piekło. Jozu, Jezu, nia 
trzymaj ty mnie dlozy по świecie, Widzis, 
ze mi nijako do zycia., 

Dzieci biegały po izbie. Ale kiedy kto 
w sieni zastukał, uciekały ин piec do baby. 
Twarze ich stawały się ruptem zmęczona 
i przygnębione. Uduwały spokój, bo lękały 
się, ażoby tatuś nie bili. Ale gdy do izby 
ojeiee nie wchodził, to znowu z pieca zła- 
zily i harcowały po ziemi. 

Tak gołębie stadumi zlatują na podwó- 
rze. A gdy chlop ruszy drzwiami ehalupy, 
porzneują ziarno i przestruszone wzbijuj 
się kn niebu. 


Tłom. Dr. W. Iforaczewski. 


"PZA —- — 


<= 


d „84. 
żyć nie wolno. Katolickie państwo w pań- 
stwie obojmuje w Niemczech rozmaite 
sfery: inteligencyę hołdującą filozofii noo- 
mistycznej i społecznym zasadom słyn- 
noj encykliki robotniczej, robotników 
zwłaszeza kopalnianych okręgu westfal- 
sko-reńskiego, zorganizowanych w związ- 
ki zawodowa, rzemieślników i fabrykan- 
tów bawarskich, ala rdzeń centrum, pod- 
stawę jogo siły bojowej stanowią ehlopi, 
wzorowo zorganizowani przez działaczy 
eantrum, przeważnie księży, w stowarzy- 
szonia kredytowa typn Raifcisena. Chłop- 
stwo to z dwu względów jest oporą potęgi 
ultremontańskioj. Naprzód ma опо tak 
mało wspólnego ze zdobyczami umysłowe- 
mı XIX wieku, 18 chętnie potakuja reak- 
cyjnemu programowi centrum. Pozbuwio- 
по wszołkiej krytyki i samodzielności my- 
ślenia, pójdzie ono w ogień i wodę na każ- 
da skinienie swych dowódeów, o ile oi nie 
przeoczi, jego interesów materyalnych. 
Со zaś ważniejsza, centrum dzięki swym 
okręgom wiejskim rozporządza silą wy- 
Ђоге dwa razy większą, niż wypadałoby 
podług zasad sprawiedliwości. Podział na 
okręgi wyborcze został dokonany przed 
trzydziostn laty i pomimo że od tego cza- 
su wieś polawę swej ludności odstąpiła 
miastu, stary podział zachował swą moo 
obowiązującą, pomimo protestów lewicy. 
Z chwilą, gdy bydło głosujące na wsi wy- 
mówi centrum awe posłuszeństwo, woła- 
jący о pomstę do nieba przywilej tego 
natutniogo zniknie, a potężne stronnictwo 
amaleje odrazu do połowy. Kokietowanie 
ngrarynszów i bratanie się z nimi jest dla 
cantrum lkwostyq życia. W ten sposób 
wyłonił się czarno-niobieski kartel poli- 
tyczny, docydnjqcy 'obeonie o losach spo- 
łecznych Niomiec. Reakcya podnosi coraz 
odważniej głowę, a hasło: „Pardon wird 
nieht gogoban* — staje się nicią przewo- 
dnią działalności rządowej i to zupełnie 
poważnie, nio jako frazes retoryczny, wy- 
powiadany ze szklanicą w ręku, lecz jako 
idea odpowiadująca rozwojowi ery pobis= 
markowskiej 
H. F. 
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Jasiań. 


ое na samym ściegu świoża ob- 
pazytoj pługiem podorywy. Już 
i wszędzie ziemię otulone równa pi- 
kowanemi koldrnmi: widzę ollopskie koł- 
drzyny z jakiejs zielonej, wyplowiałej par- 
cianki. Gdzieniegdzie biała, zmięta fastry- 
gu laży w brazdzie — to babie lato — we- 
dług nanki: przędziwo miliona małych pa- 
jączków. Ale nauka pewno nie wie, na ja- 
Еп to chorobę ziemia widocznie zapada. 
Rano dreszcze, o połndniowej godzinie ja- 
kioś dziwne poty obwisają w kroplach 
mętnych na samych Койсней zwarzonych 
gorączką йо}. Jeszcze niedawno jędrne, 
zielone muskuły drzów, dziś poorane szcze- 
үм zezorniuło nerwy i żyły. Jesion płaczą- 
пу dostał w nocy krwotoku: są śltdy wy- 
тайпа skrzepłej rdzy na splotach. Brzoza 
puściła lisie ogony ро sobie — dugio, za- 
wicszono па białych kolkach, I akacyę 
ktoś krwią obryzgał: skrzepła w czerwona 
strączki... jedna z obnażonych gałęzi kon- 
wulsyjnie powykręcanymi palcami chwy- 
ta powietrze i drży... 

Wicczorom parujo zewsząd chorobliwy 
pot i osiada na szybach. Patrzę przez 
okno z ogrzanego pokoju i zdaje mi się, 

© że tam na dworze został zwalony chorobą 
jnkiś drogi serou memu olbrzym, który 
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strasznie cierpi, alo nie nie mówi... Cza- 
som tylko woatehnie, в wówczas mam 
ochotę wpuścić go do pokoju, ale czuję za- 
razem, ż0 i mnie coś pilnuje i nie daje 
wyjść z domu... „Cierpienie zbyt wielkiego 
cinla mam tuż za ścianą, tak iż przycią- 
gnęło do siobie wszystko, со jest we mnie 
z cierpienia i trzyma, trzyma i ubczwła- 
dnia. Starczy mi jeszcze sił do krócintkie- 
go largo Chapina... więc gram te dwa wier- 
szo, tę, jak twierdzą, rozmowę dwóch po- 
koleń: stare błogosławi młado na drogę, 
młode zadaje jakieś pytania, na które o- 
trzymuje przychylne odpowiedzi, akordy 
utętniają drage ukordom, jedne niższe, 
drugie wyższe, to starzy i mładzi. Potem 
zaczynają znowu radzić starzy, ale ci ata- 
rzy, którzy się naprawdę spracowali. Kaz- 
dej jesieni ich nieziszczońe modły zbiera- 
ja się w chmury nad cierpiącym kolosem 
i topnieją, siejąc халуу deszcz... 

Każde społeczeństwo ma w swem lonio 
istoty, dla których jesień jest hołdem za 
życie, trosk i poświęceń pełne. Oni, pa- 
trząc, jak ziomiu do snu się układa, z osta- 
tnią nadzieją w sorcach modlą się, azep- 
eze: śpij, śpij, ty nicposłaszna, ty skoło- 
waoiała, ale i ty, stokroć spracowana i u- 
męczona! Odpocznij! Niech ci się przyśnią 
w żywych kształtach, ruchach i słowach 
wszystkie nasze najserdeczniejsze nadzie- 
je, najwznioślejsze plany! Niech je wchło- 
ną we wszystkie awe tkanki korzenie 
drzew twoich i wszezepią je w zieleń każ- 
Чоро liścia. Niech je wypiją rnrkami swej 
słomy zboża i chleb пісті przypruwią... 

Tak człowiek wszelki, który czuje i my- 
815, rznea jesienią swe ziarno naturze і tak 
mu życzy. 


ба lepsze? 


Kurator petersburskiego okręgu nauko- 
wego — jak donieśliśtmy w poprzednim 
numorze — rozesłał do dyrektorów szkół 
średnich okólnik z poleceniem zapytania 
rodziców o zdania: czy wedlug nich byłoby 
lepszem, ażeby nanczyciele dawah uez- 
niom jeden stopień przy końcu kwartałn, 
czy też, ażeby zachowano dotychczasowy 
systam. Pomimo że głosowanie nad бу 
sprawą może mieć wpływ praktyczny tyl- 
ko w jednym okręgu, pisma rosyjskie 
wprowadziły ją na porendek dzienny 
awych rozważań nietylko z powodu nie- 
zwykłości trybunału, przed który zostala 
postawiona, alo też zapewnie w mniema- 
niu, że ona może być podniesiona w cnłem 
państwie. 7 tego względu i my paświęci- 
my jej słów parę. 

Nie przoczymy, że dawanie stopni za 
pojedyncze odpowiedzi, zależne od wielu 
przypadków, a nieraz decydująca о losie 
młodzioży, kryje w sobie wielo niepożąda- 
nych skutków, a nawet niabczpieczeństw. 
Nie są опе zbyt groźne, jeśli uczeń zapy- 
tywany bywa często: ale gdy wywałany 
zostanie raz na kwartał i często skutkiem 
choroby, chwilowego zaniedbania się, czy 
też zmieszunia nio umie lekeyi, może za 
to ciężko odpokntować. A jednakże woli- 
my ton system wraz z całem jogo ryzy- 
kiem, niż nowoprojektowany. Naprzód bo- 
wiem uwiadamin on rodziców a stanie 
i biegu nauki szkolnej synów i pozwala 
weześnio spieszyć im z pomoc} w tych 
przedmiotach, w których okazali się nie- 
dbałymi lub słabymi. Powtóre, jeżoli niu 
calkiem usuwa, to zmniejsza samowolę w 
kwaliikowanin nzdalnień i pracy uczniów. 
Między nauczycielami są ludzie sprawic- 
dliwi, ulo są także nprzedzeni, którzy w o- 
znaczaniu stopni wyrużują nie tyle miarę 
wiedzy i pilności wychowańeów, ile swo- 
jej dla nieh sympatyi lub antypatyi. Izis 
przy ocenie każdej odpowiedzi z osobna 
Тако stranność jost skrępowania naocznym 
dowodem, podezas gdy przy określaniu o- 
gólnom w końcu kwartału jej granica roz- 
szerzyłyby się znacznie, Pozastaloby „osa- 
Disto nznanie,* oparte na „wewnętrznem* 


przekananiu,* wymykującem się z pod 
wszelkiej kontroli. 
Oto dlaczego wolimy stary system. 


Маай i korzyść. 


Р. J. Zwbykin w liście da nus — aglo- 
szonym nadto gdzioindziej — protestnja 
przeciwko nwagom naszym о Ogrodzie 
pomologicznym, Wedłag autora, zakład 
ten jest bardzo użytecznym, gdyż: 1) Паје 
pouczająca praktykę młodym ogrodnikam 
i 2) wydaje eoroeznie przeszło 7,000 drze- 
wok dla urządzenia sadów przy szkołach 
początkowych ministerynm aświaty. Gily- 
by р. 2. chciał nam dowieść użyteczności 
hodowli koni wyścigowych tem, 20 kilku- 
dziesięciu chłopców nanezy się dobrzo јей- 
dzić i kilkadziesiąt zwykłych klaczy nro- 
dzi źżrebięta poprawnej raay, odpowiedzie- 
libyśmy mu, że ta korzyść nio odpowiad 
milionom rubli zmarnowanym na ów zby- 
tek i jegn popisy z totalizatorom. "o sama 
stosnja się do Ogrodu pomologiuznego. Žu 
on coś daje — zgadzamy się: ale со on 
w zamian pochłania Prosimy obliczyć, 
jakie kapitały tkwią w ogromnej prze- 
strzeni drogiego placu miejskiego, jakia 
fondnsze płyną corocznie na służbę, admi- 
nistracyę itd.? Za to wszystko — pruktyktu 
garści młodych ogradników, którzy mogli- 
by się tego samego nanczyć w zakładach 
prywatnych, i kilka tysięcy drzewek dla 
szkółek, które możnaby nabyć za 14 tysią- 
ca rubli. Олу ta gra warta świecy? Tar 
nie moglahy zrównoważyć tę ogromną 
ofiarę śoisla i ciągła pruca naukowa w ob- 
sorwowanin i przyswajania odmian owo- 
cowych oraz systematyczne ogłaszanie jej 
wyników — cżego właśnie Ogród pomalo- 
giozny nia robi. Posiada on kilku tysięc 
gatunków drzew — a czy kiedykolwiok 
przedstawił publicznie swoje apostrzeża- 
nia i doświadczenia chociażby o jadnem? 
Оп najbardziej jest powołany do ułożenia 
normalnego Ab odmian i on w toj 
sprawie wcale się шо odzywa. Zaiste, dzi- 
wny to ogród pomołogiczny, utrzymywany 
kosztem publicznym. 


Dosyć. 


% milom zdziwieniem  przekonalismy: 
ліе, że w tym dzikim sabacie, który przez 
pewien czas odbywano pad wozwaniem 
Przybyszewskiego, on sam mniej był wi- 
nion, niż jego czciciele. W ogłoszonym bo- 
wiem liście, w którym wypiera się współ- 
redaktorstwa Chimery (Z. Przesmyckiego) 
powiada słusznio: „Koledzy moi mają już 
dosyć tej „szkoly krakowskiej,* którą ja 
wrzekoma wytworzyłem.* Każły wyraz 
tej uwagi jest złotą prawdą. Oj, dosyć, 
dosyć psychopatyż sexualis przebranej za 
muzę, za naczelną mnzę Olimpu; dosyć fi- 
lozoficznych zborzeń popędu płciowego; 
dosyć wynaturzonej zmysłowości, trącają- 
сој w struny harfy oolskiej, dosyć odorn 
padliny perfumowunej paczułą frazeolo- 
giczną; tego wszystkiego strasznie już do- 
ayó! Nie dla zgorzkniałych emigrantów zo 
szkoły, odkrywających nowe światy sztut- 
ki i nowe źródła nutelmień tam, gdzie im 
regulamin zaglądać nie pozwolił, nio dla 
czarodziejów, wyprowadzających za wsi 
szezury a przekonanych, że idą na czele 
wojsk zdobywczych; nie du lubieżnych 
kuplecistów, którym się zdaje, że вд Tyr- 
tenszami, ale dla wszystkich zdrowych 
serc i mózgów, która nia widzą mądrości 
w rozkrełananin zmysłów i zadowolonia 
w ich szaleństwio — dosyć! 


Nasze stowarzyszania spożywcze. 


Jestem czlonkiem stowarzyszenia spo- 
żywczogo „Merkury.“ W początkach wrze- 
śnie zwróciłem się do jednego z jogo sklo- 
pów, w któryeh zawsze biorę towar, o ila 
naturalnie na to zezwala dobroć produk- 
tn, z zapytaniem, czy nie mogą otrzymać 
węgla. Odpowiedziano mi, że „zapisy sq, 
zamknięte" na razic. Po pewnym czasie 
zwróciłem się po raz drugi. Udzielono mi 
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odpowiedzi, iż będę zawiadomiony o przy- 
bycim węgla. Czokam na zawiadomienia 
już, drugi miesiąc. Fakt {еп świadezy 
о jednem—o naszej nieumiejętności zrze- 
szuniu swoich wysiłków. Drożyzna węgla, 
która obecnie zapanowala na przestrzeni 
całej Europy, w Niomczech, Belgii i An- 
glii wywolalu wśród spożywców silne par- 
cie w kierunku kooperaeyjnym. Gltsgow- 
вка rada  munieypalna wydelegowała 
500,000 funtów sterlingów na kupno wła- 
snej kopalni, obejmując w ton aposób 
kierownictwo w wydobywania i sprzeda- 
ży tego tak ważnego produktu dla swo- 
ich mieszkańców. Niemieckie związki rol- 
nicze, korzystając z drożyzny, rozwinęły 
goryczkową działalność, żeby wzmocnić 
awo istnienie і dostarezanemi korzyściami 
przyciągnąć nowych członków. U nas ja- 
koś inaczej, inaczej... „Merkury“ w osobie 
swoich kierowników utyskuje ciągle na 
obojętność nuszego apołoczcństwa dla idei 
kooparucyjnej. Zapomina jednak, 1% sam 
istnieje dłu odbiorców, nie zaś oni dla 
niego. Wśród dzisiejszej drożyzny węgla 
miął on wielką sposobność wzmocnić swój 
hyt, podejmując się pośrednictwa pomię- 
dzy spożywcumi u kopalniami. Jeśli To- 
warzystwo literackie odważyło się na pró- 
bę zakupna węgli dla swoich członków, 
tembardziej powinno to zrobić Towarzy 
stwo spożywczo, którego taka działalność 
jest jedynem zadaniem. „Merkury“ w r 
1894 posiadał, według tabeli p. Makowie- 
ckiego, przeszło dwa tysiąco członków. 
Przypuśćmy, iż każdy z nich zużywa prze- 
ciętnie w porze jesiennej i ипо в) 20—a0 
koroy — cyfra raczej za niska, niż zbyt 
wysoka, to w snmio swej warszawskie 
stowarzyszenie spożywcze przedstawiało- 
by olbrzymie zapotrzebowanie 40—60 ty- 
sięcy karey. Mając zapewniony tak zno- 
езп liczbą spożywców, którą można bylo 
jeszeze zabezpieczyć za pomoc% podpisów, 
„Merkury* był w stanie rozwinąć poży- 
teezną działalność, wamoónić swoje fun- 
duszo, а co najważniejsze — pozyskać n- 
fnośń spożywców zrzeszonych, tak nad- 
wątloną przez ślamazarność zarządu, któ- 
rego członkowio, jak pospolici syneku- 
rzyści, mia troszczyli się wcale o dobro 
powierzonej im instytucyj. Moje doświad- 
czenie wykazało, jak mało zajął się „Mer- 
kury* zorganizowaniem sprzedaży węgli. 
Kiedy więc zagranicą kooperacya, dzięki 
drożyźnie Wał przyciągnęła do siebie 
nowe a oporne żywioły i skorzystali z oka- 
луі, ażoby zapewnić zwycięztwo idei koo- 
peracyjnej, u пав cicho było, głucho by- 
0... Czemu to przypisać? 

U steru zrzeszenia niemu ludzi idei, 
a ogół zrzeszonych zwątpił o samej in- 
stytucyi, nie odnoszące korzyści z jej ist- 
nienia, i pozwolił nieodpowiednio nzdol- 
рш osobom narazić ją na szwank i u- 
padek. 


Qdczyty. 


W ciągu ubiegłych trzech tygodni w sa- 
li Muzeum przemyslu i rolnictwa odbyła 
się nowe вегув odczytów popularno-nau- 
kowych z dziedziny biologii. Nie będziemy 
Btreszezać tych wykładów, pragnęlibyśmy 
tylko zwrócić uwagę, iż tak zwano odczyty 
powinny zerwać wszelki stosunek z wła- 
ап ctymologiqą. Pojmujemy autora, który 
odczytuje na mównicy studynm krytycz- 
ne albo utwór literacki — ale dziwnie tro- 
chę wygląda popularyzator wiedzy przy- 
rodniczej, ponczający tłumy z zapisanych 
świstków. Zrosztą pod tym względem -- 
jaki pod każdym innym — przyrodnicy 
nasi mają bardzo blizki i bardzo piękny 
wzór w prof. Znatowiczu, którego odezyty 
a4 prawdziwom arcydziełem wykładu. 
Ostatnia serya prócz nazwisk dobrze za- 
slużonych (Znatowicz, Nusbaum, Fabian) 
wysunęła na widownię kilka zupełnie 
mlodych sił przyrodniezych: debiuty bar- 
dzo pomyślne — a odczyt p. Czerwińakie- 
go zdumiewał talentem obrobienia i bogac- 


{зеш treści (najnowsze doświadczenia 
w dziedzinie ruchu zmcbowatego). Gdybyż 
się pozbył tylko błędów językowych w ro- 
dzaju: widziemy, slyszemy, bierzemy tego 
wymoczka — i wielu innych. s. 
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Podzączniki i ancyklopedye 


п 


г. 1882 wyszedł z pod prasy dwuto- 
mowy podręcznik ekonomii poli- 
tycznej, wydany рой redakcyą 
Behónberga. Jest to pierwsza próba zayn- 
tetyzowania wiodzy ekonomicznej dla u- 
żytku kształcącej się w tej dziedzinie nau- 
ki młodzieży. Podręcznik Selónberga w 
przeciwieństwie do wszelkich podręczni- 
ków ekonomii politycznej, nia ma na celu 
podać jednolitego systematn gospodurki 
narodowej, njmującego całokształt zja- 
wisk ekonomieznych w ciągły łańcuch 
twierdzeń, praw i pojęć, ściśle się z sobą 
wiążących węzłami logicznymi, sprowa- 
dzającego objaśnionie przyczynowe waszel- 
kich, w dziedzinie gospodarstwa naroilo- 
wego dających się zauważyć prawidłowo- 
sci do jednej zelnej zasady, lecz pra- 
gnie przedsta poprostu mażliwie wier- 
ny і ścisły obraz obcenego stanu badań 
ekonomicznych. Środkiem ku tomu miała 
być pornezenie opracowania poszozegól- 
nych działów podręcznika różnym pisa- 
rzom, pracującym specyalnie nad kwa- 
styami danemi. W ten sposób powstał 
podręcznik zbiorawy, składający się z mo- 
nografij, napisanych przez Schunberga 
(ogólne uwagi o gospodarstwie narodo- 
wem), Neumanna (zusadnicza pojęcia eko- 
nomii politycznej, Wagnera (kredyt i isto- 
ta banków), баха (środki transportowe 
i komunikacyjne), lexisa (spożycie і han- 
del), Nassego (waluta), Rumelina (nauka 
a zaludnienin) itd Każda poszezególna 
kwestya została opracowana naprawdę 
przez najlepszego lub przynajmniej jedne- 
go z najlepszych spocyalistów. Pomimo 
tego trudno przewidzieć, aby cel pracy tej 
zostuł osiągnięty. Mimo usiłowań redak- 
cyi, by nadać dzieła powną jednolitość cu- 
łokształtu, podręcznik Sehónborga jest de 
fecto tylko zbiorem monogralij nie pozo- 
stających z sobą w żadnym związku orga- 
nieznym, nicraż nawet wzajemnie sobie 
przeczących. Dałsze poprawki i dopełnie- 
nia, przeprowadzone w następnych trzech 
wydaniach, w ciągu których przybył je- 
den tam jeszeze (wydanie czwarte tomu 
I-go w г. 1896, wydanie czwarte tomu 
II-go części pierwszej w r. 1896, drugiej 
w r. 1897; wydanie czwarte tomu Ш-ро 
w r. 1897 i 1898) nieco w tym względzie 
pomogly. Błąd bowiem lożał nie w wyko- 
naniu powziętego planu, lecz w samym 
planie dzieła. 

Zapewne, dziś, gdy okonomia polityczna 


niemal że nie posiada jeszcze prawd ściśle 


ustalonych, gdy walczą z sobą najprzeró- 
żniejsze kiernnki teoretyczne, a żaden 
z nich nie jest w stanie odnieść stanow- 
czego nad innemi zwycięztwa, nie sposób 
młodzieży studyującej podawać jeden ja- 
kiś wyłącznie kierunek za bezwzględną 
prawdę. Każdy uczony dąży i dążyć musi 
do wytworzenia sobie systematu, któryby 
sobą objął ealoksetałt życia gospodarczego 
ialbo przyznając się do któregokolwiek 
z istniejących już systematów. stara się 


go tylko głębiej ngruntować, nowe ku pa- 
parciu go zdobyć fakty i argumenty, albo 
też, jeśli л zadnego dotychczas systemów 
nie jest zadowolony — budować swój wła- 
sny system. I nawet ci, co jak Schmoóller, 
dlugi вана z zasady zurzekają się tworze- 
nia wszelkich systomatów, odmawiając 
prawa bytu teoryi, negując możność u- 
trwalenia jakiehkolwiebądź oałych praw 
ekonomicznych — niemniej przeto przy 
schyłku wieku czują potrzobę wypowie- 
dzenia publicznie całego swego credo nau- 
kowego. Boi naprawdę, o ile szezegóło- 
wym badaniom naszym nad pojedyńczemi 
zjawiskami i instytnoyumi społeczno-g0- 
spodarezemi nie prześwieca jakiś pogląd 
ogólny na oułokształt życia ekonomezne- 
go narodów, o tyle badania to pozostaną 
bezskutecznemi. Największe nawet nagro- 
madzenie faktów nie stanowi jeszcze nan- 
ki. Ażeby je zrozumieć — należy je przy- 
czynowo wyjaśnić. A jakżo możomy to 
uczynić, jośli adrzucimy wszelką ogólną 
teoryę, wszelki ogólny pogląd na istotą 
i związek wzajemny zjawisk elconomicz- 
nych, pozbędziemy się tem samem drogo- 
wskazu, wskaznjqącego nam, w jakim kie- 
runkn po objaśnienie zjawisk tych udać 
яіе mamy. 

Tak więc systematy w okonomii poli- 
tycznej są również niczlędna, jak i w każ- 
dej innej nauoo. Lecz ponieważ w nauce tej 
niema po dziśdzioń takiego systomatn, 
któryby w swych najgłówniejszych „choć- 
hy tylko podstawach zdobył ogólno uzna- 
nie, wolno tedy pisać systomy ekonomii 
politycznej jedynie dla publiczności faclo- 
wej, poddając pod jej sąd taką lub inną 
próbę rozwiązunia zagadnień o istocie 
1 budowie gospodarstwa narodowego; w 2a- 
dnym jednak razio nie wolna toga lub in- 
nego systemu podawać uczącym się dopio- 
ro w farmie podręcznika, о wyklad pc- 
wnych, sprawdzonych całkowicie prawd 
ekonomicznych. 

Wszelaukoż właśnie dlatego, że boz ogól- 
nego poglądu na życie ekonomiczne żaden 
badacz w toj dziedzinie obyć się nio шодо, 
oraz dlatego, żo niema dziś w ekonomii 
politycznoj ani jednej ważniejszej kwe- 
styi, oo do której każdy z istniejących 
kioranków teoretycznych swego odro- 
bnego tłomaczania by nie dawał, zbia- 
rowo podręczniki w rodzaju Schinborgow= 
skiego chybiają calu, Zamiast bowiem za- 
poznać czytelnika ze wszystkiom tem, co 
w danoj chwili została dokonane w nutca 
ekonomicznej, dają mu one szorog mono- 
grafij, z których każda przedstawia dani 
poszezogólną kwostyę, jako ostutecznie 
rozwiązaną i to w duelm wyznawanega 
przez antoru kierunku, ehociaż ton sam 
kiernnek w reszcie monografij uznanym 
jest za fulszywy mb jednostronny. W ta- 
kich wurunknch w głowie nezącogo się 
musi powstać jak najzupełniejszy chaos. 
Widzi on cały szerog niurozwiqzań poje- 
dyńczych zagadnień, gdy wszakże spróbu- 
je połączyć је w jakis całokształt — daj- 
dzie do sprzecznych i wykluczających się 
nawzajem rezultatów, Pozostaje mu tedy 
alba wyrzoc się chęci do wszelkich uagól- 
nień, do wszelkich prób w.kierunku zrozu- 
mienia całokształtu życia narodowo-ga- 
spodarczogo 1 oddać się mniej lub więcej 
bezeciowemu i bezkrytycznemu zbieraniu 
drobnych faktów i fakcików, albo, во gor- 
sza, wyrobi w sobie ten szkodliwy oklelk- 
tyzm, polegający na wyciąganiu z różnych 
autorów, szkół i kierunków poszezogólnych 
twierdzeń i na mechanicznem ich szorego- 
waniu. 

Aozkolwiek od współudziału w opraco- 
waniu podręcznika Śchónberga usunięci 
zostali krańcowi przeciwnicy szkoły hiato- 
rycznej, do której sam Schönberg się zali- 
czu, aczkolwiek nie widzimy tam prac 
Mengera, Dietzla, ani któregokolwiek 
z gocyulistów, to jednak podręcznik ten 

wiera w sobie tyle aprzocznych a przy- 
najmniej rozbieżnych kierunków — dość 
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wspomnieć imiona Wagnora 1), Xelönber- 
ga 3), Neumanna 2) — że pomimo rozgło- 
eu, jakim się cieszy, wypada go uznać za 
szkodliwy raczej, niż pożyteczny. Nie są- 
dzę, by był odpowiedni dla studyującej 
młodzieży. Polecać go chyba mozna tym, 
со вд już z nauką okonomii dobrze obe- 
znani, ule ci nie potrzobują z urywków 
zapoznawać się z panującymi dziś kiernn- 
kami. Podręcznik Śchónborga można śmia- 
Ло z zalecanej uczniom bibliografii bez 
szkody wykreślić. 

Drugą z kolci i, jak dotychczas, osta- 
tnią próbą stworzenia wielkiego zbiora- 
wego podręcznika ekonomii politycznej 
jest Hand- und Lehrbuch der Śtaatwissen- 
schaften, wydawany przez Frankensteina 
od r. 1898. Podręcznik ten miał się skła- 
dań —30 tomów, z których kazdy miał 
być nupisany przez innego апбога i stano- 
wić ната w sobie zamkniętą cułość. Pod- 
ręcznik zaś miał na celu ujęcie ogółu nauk 
państwowych, względnio ekonomicznych 
w jednolity, harmonijny obraz. Dotych- 
czas ukazały się: Lolra „Grundbogrieffe 
und (irundlagrn der Volkswirtschaft," 
Kleinwochtoru „Das Kinkomen und seina 
Vortlwilung,* Fircksa „Bevulkerungslebre 
und Bevólkorungspolitik,* Frankonstoina 
„Dor Arbeitorachutz,*  Schwappacha — 
„Faratpolitik, Jagd» und Fisokereipolitik,* 
Steppan п, Sohmiod „ог Schutz dor go- 
worblichon Urheborrcehta,* Vockego 
„Grundzüge der Tinanzwissenschaft,“ 
Haeckla „Das Budget,“ Schoffego „Die 
Steuorn,“ Bramera „Das Versicherungs 
wesen“ i Peteraili'ogo „Das ofientliche Un- 
terrichtawesen in deutschen Roich und in 
don übrigen europäischen Kulturltndern." 

Niostety, 1 ta próba calkowioio się nie 
udali. Wydawane przecz Frankensteina 
dzieła nio stanowią żednej całości harmo- 
nijncj i to tak dałoco, że nawet w handlu 
księgurskim figurują jako oddzielne m- 
pełnie książki. Zresztą wydawano są ona 
boz żadnogo porządku logicznego. Mamy 
dziś пау już nioma] nunkę finansów, część 
mały polityki okonomicznoj, nrywek z po- 
lityki administracyjnej, a obok tego z eko- 
nomi tooretycznej — jodynio zasadnicze 
jej pojęcia i naukę o dochodzie, przyczem 
stanowisko, przoz Luhra zajęto, joat wręcz 
sprzeczno ze stunowiskiem, z którogo 
Kleinwochtor traktuje kwostye teoretycz- 
пе. Gdy pierwszy jost zdecydawunym wy- 
znawcą motódy ścislej, psychologicznej, 
j od „szkoły wioduńskiej* różni się tylko 
dulej idącam zamiłowaniem do formul 
matematycznych, drugi jest przodowszyst- 
kiom praktykiem, mało interesującym się 
kwestyami metadologicznemi; gdy pierw- 
wszy stara się dotrzeć wszędzie do zrozu- 
mionia istoty samej zjawisk narodowo- 
gospodarczych i w tom widzi główne za- 
danio nanki ekonomicznoj, dimgi kładzie 
przodewszystkiom nacisk na dokładne 
zbadanie konkrotnych formul życia eko- 
nomicznego. 

Jożoli podręcznik Frankonsteina nie jest 
dziełem jednolitem, to jednak ma tę wyż- 
szość nal Sohonbergowskim, ża każdy je- 
go tom sum w sobie jest całością skońezo- 
ną. Ton ostatni jost, jako podręcznik, wa- 
diwy, może bowiem ucznia skiorować na 
złą drogę. Wydawniotwo zaś Frankenstoi- 
na jest poprostu zbiorom podręczników — 


1) Wagner skłania się w teoretycanych awych po- 
glądach rnezej ku klasycznej, niż historycznej 
szkole. Uznaje on zmienność zjawisk narodowo- 
gospodarczych, lecz po za zmienną ich forma prze- 
jawową szuka niezmiennej treści, wynikającoj 
a istoty psychiki narodów 1 człowieka. 

2) Selwaherg jest wyraznym zwolennikiem now- 
szej szkoły historycznej, uznającej wyłącznie wie- 
mał indukcyjne, monografiezne badania. 

3) Neumann idzio drogą utartą przez starszą 
szkołę historyczną, apocymlnie przez Еозсћега, Lo- 
giezna analiza pojęć ekonomii politgoznej stanowi 
dlań główną treść teoryi, atanowiącej tylko watęj 
da ekonomii praktycznej. 


na ogół dobrych, z których kazdy dotyczy 
jakiejś poszczególnej części wiedzy oko- 
nomicznej; a z pośród nich wyróżnia się 
praca Lehra nad zasadniezemi pojęciami 
ekonomii politycznej, która zapełnia wa- 
żną lukę w literaturze ckonomicznej. Jest 
to jedyny dotychezas i znakomicie napisa- 
пу systemut podataw ekanamii teoretycz- 
nej ze stanowiska metody matematyczno- 
psychologicznej. 
Dr. Stanisław Grabski. 
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Fr. Max Muller. 
(ur. 1828), 
ч 


pochodzenia, pracował 
. Jako młodzienice dwu- 
ziostoparoletni, zwrócił na siebie 
uwagę swoją znajomością sunskrytn. Z ca- 
lą energią i pracowitością, któremi od- 
znaczał się, ја się tłomaczeniu Rigwedy, 
a ponieważ tyłko Anglia mogła zdobyć 
się na wydanie tego pomnikawego prze- 
kładu, udał się do Londynu i zwolna waią- 
knął w społeczeństwo, które dało mu mo- 
żność pracy naukowej, oraz niebawem 
ofiarowała katedrę w Oksfordzie zaledwie 
trzydziestoletniemn badaczowi. Przekład 
Nigwedy nkazał się w sześciu ollirzymich 
tomach w okresie lat 1840—1875, W r. 
1879 przystąpił do redagowania wydawni- 
otwa „Świętych ksiąg Wschodu* (pierw ~ 
sza вегуа w 24 tomach wyszła w ciągu 
lat 1870—1835, druga w latach 1886—1895, 
trzecia jest nieukończona). Zresztą Fr. 
Мах Maller bardziej jost znany szerszej 
publiczności jako prxcownik na niwie fi- 
lologii porównawczej i mitologii. Dzieło 
jego „Lectures nn the science of lan- 
guage” doczekało się przekładu na nasz 
język. W mitologii Max Muller był rzecz- 
nikiem pojmowania mitów, jako zama- 
skowanych opowiadań o zjawiskach ko- 
smicznych: przenośne nazwy zorzy, zmierz- 
chu, słońca poszły w niepamięć i zjawiska 
zostały upostaciowane w bogach i boha- 
terach. Z dziwną uporczywością zmarły 
trzymał się tych poglądów pomimo fak- 
tów, przoczących jego nogólnieniom. Czy- 
ni? wrażenie, jakoby nio pojmował prze- 
łomu, który nastąpił w mitologii. Wielki 
szeregowiec postępu naukowego w mło- 
dości, ku schyłkowi lat stałhy się powa- 
żną, zawadą na jego drodze, gdyby rozwój 
nie obszedł go i nie pozostawił sturca 
w samotności. Nie brakło jednak, nawet 
w ostatnich latach, ostrej wymiany zdań: 
dość będzie wskazać na praco Andrew 
Tanga: „Modern Mythology," wymierzonej 
przeciw Fr. Max Mollerowi. Na zakończe- 
nio dodamy, iż będąc znakomitym ucza- 
nym, był zurazem człowiekiem wielkiego 
serca. Rząd niemiecki, założywszy w r. 
1862 uniwersytet w Strashurgn, ofiarawał 
zmarłemu jedną z katedr. Przyjął upomi- 
nek, ale niebawem porzuci nie mógł 
wytrzymać w dusznaj, policyjnej atmo- 
sferze tumtejszej. 
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„7 TESH POLSKA. 
=» 


Marion: Miraże. Powleść. 1900. 


озге sobie wyobrazić malutką ksią- 
żeczkę, zwaną  kinematografem: 
każda kartka takiej książeczki jest 
migawkowem zdjęciem fotograficznem w 
pewnym określonym ruchu, zdjęcia zaś 
mają kolejność pewnej wykonywanej 
czynności. Ponieważ wrażenie wzrokowe 


na siatkówce nio znika natychmiast, lecz 
trwa około siódmej ozęści sakundy, więc 
wrażenie, powtarzające się częściej, ani- 
żeli siedem razy na sekundę — będzie się 
wydawało ciągłem. Qzyli: przewracając 
nader szybka kartki książeczki, otrzymn- 
jemy postać Indzką w ruchu; jeżeli nato- 
miast odehyluć będziomy kartki powoli 
i wpatrywać się w każdą z osobna—otrzy- 
mamy szereg scen poszczególnych, z któ- 
тусі żadna nie ma określonej treści i zna- 
czeniu. 

Nie wiem, czy się tłomaczę jasno: „Mira- 
Фо" są książką, której kartek nie można 
odwracać powoli i wpatrywać się w szcze- 
góły: trzeba ją przeczytać jednym cię- 
giem — inaczej przejdzio boz wrażonia. 
Jest to opis kilku lat życia, widzianego 
z jakiegoś bardzo oddalonego punktu w eza- 
siu i w przostrzoni. Kiodyś musiało to być 
wszystko żywe i wyraziste, lecz w miarę, 
jak czas npływał, ściorały się ostro kanty 
wspomnień I w końcu wszystko, co stano- 
wi samo malowidło, natężenie barw i kon- 
tury pejzażu, zostało powleczona jakby 
mgłą. Dobrze jest оливою spojrzeć na ży- 
cie z takiego oddalenia. 

Jesteśmy w mułem miastoczku na pro- 
winnyi. - Intoligoncya miasteczku — to 
doktór Bronicz л potomstwem: Kaziem 
i Zosiq, staruszkowie Gwożdziocy z wnucz- 
ką Tunią-sierotą, oraz kilkn nrzędników 
gukrowni, między innymi Wyszyński 
z córką Tadwinią. Trzy panny: Kulwinia, 
Tunia i Zosia dlawią się monotonnem, 
wegotacyjnem życiem prowincyi. Boha- 
terką powieści jest Tunia. Któż to jast? 
Ma wielkie, tajemniozu oczy, oczy dojrza- 
lej kobiety. Ma wielki talont muzyczny — 
jak zapewnia autor. уві rozpala w niej 
caly orgię tęsknot i pragnień. Jest młoda, 
ma prawo do życia, chce żyć! Przy oulym 
ontuzyuzmio młodości ma w sobie jednak 
chochlika chłodnej analizy, Widzimy nie” 
skończone wzloty i upadki joj wiary 
w świat i w siebii анала przypływy 
i odpływy anorgii i siły woli. Przemogla 
opór dziadków i jedzie, do Warszawy 
kształcić się w muzyce. Wpada odrazu 
w sam wir życia młodzieży, studontów, pa- 
nien emancypowanych, kół, kółeczak, 
przedstawień, koncertów, „kręciółek,* po- 
siedzeń, komitetów, podkomitutów, sok- 
суј. Jest ойпглопа. Młoda dusza z przedzi- 
wng rozkoszą wydobywa się z pod „zmur- 
szałych ruin,“ strząsa z siebie „setki au- 
torytetów,* którymi ją przytłaczano. Uozu- 
wu w sobie naraz ogromną moc miłości: 
chciałaby wojsć w środek kużdoj grupy 
Indzkioj, być „żywą joj cząstką,” ozuć z nią 
razom, przejść przez życie ze wszystkimi 
razem і я każdym z osobna — „zstołerotnać 
się.“ Loez wkrótec przekonywa się, że to 
nie da jej szczęścia. Widocznio należy do 
pokoleniu skazanego na „wioczną tęskno- 
tę.” Ma talent i niopospolitą urodę: jest 
przedmiotem westchnień wiolu, lecz po- 
zostaje zimna. Со za drewno, ze mnie — 
myśli — i cznje „zamiast dumy 606 na- 
kształt złości.“ Ktoś w powiości określa 
ja: lubi huwić się duszami; lubi wyzyski- 
wać cudze uczucie. Gdyby wiedziała, żo ją 
ktoś kocha, nie durowałaby ani jednego 
przemilezanego słowa, wycisnęlaby z nie- 
go ostatnią kroplę uczucia. I jej samej 
wynurzają, się z pamięci „szkielety, prze- 
lotna uniesienia, dni odarte z czarn*— i ci 
wyzysłiwani, którym odebrała wszystko, 
nie dając wzamian nie. Lecz oto zjawia 
się na scenie nowy miraż, najpiękniejszy 
z pięknych: sztuka — „mroczna i surowa 
świątynia gotycka, której gmach wydłuża 
się w nieskończoność," kult piękna, któro, 
jak Bóg, nie ma twarzy, ale jost. A nad 
świątynią kołuje ptak srebrnoskrzydły — 
sława. I jeszcze przychodzi miłość—śmiorć 
miłości, nowe krwawienie duszy, a potem 
jeden, jedyny okrzyk: odpocząć, wygoić 
duszę ze wszystkich okaleczeń i zapem- 
nieól Na całe życie patrzy, „jakby 2 ogro- 
muoj wieży," dosięga punktu, z którego 
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spogląda się na świat z bezmiernym spo- 
kojem, polłażaniem i pogardą. W końcu 
wychodzi za mąż за człowieka, którego 
zupełnie nio kocha, ale do którego prow- 
dopodobnie się przyzwyczai. 

Taką jest Tnnin. Nie mogę w podobny 
sposób przerysować innych postaci z tłu- 
mn, zaludniającego „Miraże.* Ohciałbym 
tylko zwrócić uwagę na Zosię Broniczó- 
эпе i Jadwinię Wyszyńską. Szczególnie 
na Jadwinię. Trzeba mieć talent, ażeby 
tak naszkicować sylwetkę dziowczyny 
nerwowaj, joj temperament, umęczony 
wybnjałą i przedwczesną potrzebą kocha- 
nia, jej drmę i zaciętość, jej szały i npo- 
jania, chwytanio się lada płamyka w mnio- 
maniu, ża ta słońce, jej walki z nędzą do- 
mową i brutalnością ojca. Scena widzenia 
się z matką (prostytutką) należy do ta- 
kich, które trudno strząsnąć z pamięci 
Ten trójlistek dusz kobiecych jest najmo- 
eniejszą stroną, powieści. To nie są bynaj- 
mniej typy, to nie jest synteza artystycz- 
na w szerszem tego słowa znaczenin. Jest 
to raczej ciąg dnlszy pracy twórczej, zró- 
żniczkowanie pysznego kwiatu wolnej du- 
szy kobiecej, który tak tryumfalnie wpro- 
NY do litoratury „Fermenty* i „W sie- 


Natomiast MAC równolegle 
trzy postacie męzkie: Kazio, Bronicz, Wi- 
told Drwęcki i Piszezel—są zupełnie papio- 
тоже, Oałe środowisko młodzieży, w któ- 
rem oni rej wiodą, świat literatów i arty- 
stów — nabrały w oświetleniu autora kon- 
turów mimowolnej, lekkiej karykatury... 
Trzeba dojść do wniosku: albo opis jest 
prawdziwy i wtenczas cała ta młodzież 
rozkrzyczana niewiele jest warta, albo (co 
bliższem jest prawdy) obraz jest fałszywy, 
i, jako taki, niewiele jest wart. Niektóre 
mtych krzyczących cieni rysowane są 20 
szczególną życzliwością. Pomimo wazel- 
kich jednak usiłowań, z Drwęckiogo nie 
udało sią untorowi wykroić bohatera. Nie- 
które jego perypetye: poznanie Tuni i na- 
gly wybuch miłości, jednoczesne spotka- 
nie z Малка i cały stosunek z nią, naiwna 
scena z aktorką Elwirq, spotkanie ze zło- 
dziejami na Powiślu itd., przenoszą паз 
w arkadyjskie sfory melodramatu. Obok 
tych epizodów chybionych mamy rzocz 
świetną, jak opis bachanalii artystycznej, 
jak niektóro opisy. Zbywa tu jednak zu- 
pełnie na perspektywie artystycznej, jest 
jakieś krótkowidztwo twórcze, brak pano- 
wania nad przedmiotem, poddanie mu się 
znpelne. Zresztą, może to wina tematu, 
a raczej stosunku samego autora do teme- 
tu. Mam wrażenie, jakoby wiele, wiele 
rzóczy opisanych w „Mirażach* było anto- 
томі niezmiernie blizkich i tak pokrew- 
nych, że nie mogłyby wcale stać się przed- 
miotom świadomej siebie twórczości. Tu 
psychologia nie przerysowuje wprost ze 
wzorów; autor, nio mówiąc wprost o sobio, 
a nawet wypierając się współdziałania 
w utworze, jest jednak wszędzie obecny, 
wypełniając go liryką własnych uczuć 
ipadstawiając tu i owdzie własne stany 
psychiczne. 

Od tej „liryki uczuć* jeden krok jeszcze 
do tego, eo jest zasadniczą cechy ntworu. 
Proszę posłuchać wierszy Tuni: 


О, dobrze temu, kto na głębiach tonie — 
Fala hymn wielki zagra mu przy zgonie... 


Lecz hiada temu, komo na mieliźnie 
Z trwogą idąca stopa się pośliźnie, , 


„i skona, mając usta pełne hłota... 
„Niech piję gorycz, leez nicch z morza pi- 
ję.” To już katechizm romantyzmu — 
w nowem wydaniu. Żądza czegoś nadna- 
turalnie wielkiego, ubóstwienie życia u- 
czuciowego, grające we krwi porywy śro- 
dniowieczno. I choćby całkiem jałowó mia- 
ly być te szarpania się i wzloty, pochylimy 
czoła przed tą męką duszy dzisiejszej. 

- Wladyslaw Sterling. 
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Glovanni Verga: Don Gesuatdo. 


st to druga część obiecanej przez 
огге trylogii p.t. „Zwyciężonych.* 

piorwszej („Rodzina Malavo- 
gliów*) pisaliśmy w swoim czasie. Autor ma 
na celu przedstawić w sposób przyrodniczy, 
jeżeli tak rzece można, proces zanikania 
jednostek i warstw społecznych, skaza- 
nych na zagładę wskntek nioprzystosowa- 
nia się do warunków otoczenia. 

Zadanie to wykonał po mistrzowsku 
w „Małavogliach* — względem chłopstwa, 
gdzie miał do czynienia z potrzebami naj- 
prostszemi: nasycenia gładu i zaspokoje- 
nia popędu płciowego. Już i w taj sferze 
jednak dostrzega autor niejasną żądzę 
rzeczy nieznanych, która zresztą spełza na 
niczem, aprowndzując tylko na rodzinę 
Лавр реза szczęśliwą wstrząśnienia і nę- 

zę. 

W „Don Gosnaldo* autor przenosi пая 
a stopień wyżej na szczeblach drabiny apo- 
łecznej. Ta mamy do czynienia ze szczęśli- 
wym  dorobkiewiczem, który wyszedł 
z chłopstwa i pnie się do bogatego miesz- 
czaństwa, ж nawet do arystokracyj, Jest 
jednak zupełnie nioprzystosowany do no- 
wego środowiska, to też pomimo usilnej 
i upartej walki — ginie. Tn troska o chleb 
powszedni zanika, pod wpływem dobroby- 
tu rozwija się próżność i ambicya, potrze- 
Шу aio wydelikacają, a intryga kompli- 

uje. 

on Geenaldo cieszy się oczywiście aym- 
patyą autora: w takich chłopacli spoczywa 
przyszłość Włoch. Własnemi siłami boha- 
ter dorobił się wielkiego majątku. A ileż 
to kamieni dźwigał na swym grzbiecie, 
zanim zdołał wybudować dom własny! Пей 
to dni spędził о snehym chlebie! Widział 
się małym chłopcem, mieszającym wa- 
pno u swego ojca, albo też pogamającym 
muły. I przy tom wszystkiem maestra 
Nnnzio, ojciec bohatera, nie szczędził mu 
razów. Później, gdy wuj chciał go pomie- 
ścić jako pomocnika murarskiego, ojciec 
nie zgodził się, albowiem ubliżało to jego 
godności — oddać syna pod eudze rozkazy. 
Przez lat siedem pozostawał na posługach 
u ojca, aż wreszcie podrósł i zaczął brać 
pracę na własną rękę. A późni у za- 
czął spekulować na domach, ileż to bylo 
kłótni! Nunzio mawiał, iż to nie jost rze- 
czą murarza. Gdy zaś Gesualdo nabył 
pierwszą ziemię, Nunzio dawał mu jeszcze 
nietylko rady, ale rozkazy, aby dawieść, 
iż syn nie jest rozumniejszy od niogo. 
"Tymczasem matka umarła, powierzając 
opieco Gesnalda hrata Santa i siostrę 
Spoeranzę. Wszyscy oni żyli na jego koszt, 
musiał tedy zarabiać za wazystkich: pra- 
cował, jak wół. Spędzał często noce bez 
snu, rozmyślając. Nabył kilka majątków, 
ale kosztem ilu trosk i zachodów! peku- 
lował na domach, na ziemiach, zawsze 
w ruchu, zawsze na nogach. Sypiał częsta 
nie więcej nad dwie godziny, gdziekolwiek 
się ndał, w stodale, w stajni, za płotem, 
podłożywszy kamień рой głowę. Zadawa- 
lał się nioraz kawałkiem czarnego chleba, 
gdy był w drodze, pod cieniem oliwki. Nio 
znał niedzieli, ani święta. Rodzina zabie- 
rala mu czas, pracę, pieniądze, Nigdy nie 
spędził godziny w karczmie, jak brat jego 
Santo. A gdy wracal do domn, spotykał 
twarz ggr, p Speranzy, skargi jej mę- 
ża, płacz dzieci, wyrzuty hezustanne, jak- 
hy on był przyczyną ich nędzy. Wpraw- 
dzie miał pociechę — dziewczynę, którą 
kocliał, i z nią trzech ładnych ehłapeów. 
Ale szatan ambicyi go opętał. Zebrawszy 
w pocie czola dość znaczny majątek, chciał 
Się ożenić z „panną z towarzystwa.” Włu- 
śnie znalazła się córka podupudłej arysto- 
| kratycznej rodziny, Bianka, którą kuzyn, 


baran Rubiera, uwiódł i porzucił w poło- 
ženin interosującem. Krewni jej i księża 
капі intrygę, орісгајде się na próżności 
don Gesnaldk, wydali zań Biankę, która 
wkrótce potem powiła eóroczkę, nazwany 
Izabelą. Nasz purwoniusz tak jest zaśłe- 
piony, iż nie widzi, że padł ofiarą niecnego 
podstępu. Ponieważ jest z gruntu dobry, 
więc nie robi żonie żadnych wyrzutów, 
jakkolwick krowni jej nawot na ślnbia 
nie byli obeeni i, osznkawszy go, odwró- 
cili się odeń z pogardą. 

Mała Izabela јп w piątym roku życia 
oddaną została do klasztorn na naukę. 
Don Gesualdo teraz, gdy uważał się za ró- 
wanego największym panom miasta, chcial 
jej dać odpowiednie wychowanie, zwla- 
szcza iż nio mógł się apodziewań nowyclł 
potomków i cały jego majątek miał z oza- 
sem stać się jej posagiem. Tymczusom 
Bianka віна coraz bardziej, zagrożona, 
dziedziczny, charobą swej rodziny— sucho- 
tami, Byla fo prawdziwa kara boska w o- 
cznch don Gesnalda, starał się jadnuk nie 
skarżyć, aby nie cieszyć swych wrogów. 
Małżeństwo nie lała mu nic: ani posagu, 
ani syna, ani podpory moralnej, ant пимеё 
tego, co miewał dawniej — ohwili dobre- 
go humoru po pracy całodziennoj. Żona 
mroziła go swą twarzą oiorpiący, oczami 
smnutnemi i przoatraszonem: czuła nawót 
jakby odrazę fizyczną do niego. Don Ge- 
amaldo roznmniał, iż nie było to jej winą: 
to buntowała się krew rasy. Nie szozepi 
się brzoskwini na oliwea. Jego zdrowy, 
chłopski rozsądek nie pozwalał mu na ġa- 
dne złudzenia. Mial także swą dumę, dumę 
uzasadnioną, że zdobył majątek włnsnomi 
rękami. Chciał być panom u siebie. І je- 
żeli Bóg go ukarał, dając mu córkę zu- 
miast syna, chciał, by posiadała wszystko, 
czego jemu також о, by była damą w 
pełnem znaczeniu togo słowa. Bianka nia 
chciala rozstawać się z oóroczkąy, lecz Qe- 
snaldo zrobił po swojemu. Ziroazty i ona 
myślała, że to Bóg ją karze, nie dopuszeza- 
jac, by ta mała zostawała w domn јој mę- 
ża, Przyjęła to jako pokutę za swe grze- 


chy. 
W kilka lat potem w miasteczku wybu- 
chła cholera. Don Gesualdo z rodziną, 
i mnóstwem krewnych wyjechał na wies, 
do swych majątków, Napróżno jodnak bła- 
щн} ojca, by mn towarzyszył: „Jadam pal- 
cami, mój chlopcze — odpar? stary Nun- 
zio— musiałbyś się rnmioniú za mnio przy 
stole. Jastem chłopem. Nio umiem żyć 
z panami... Nio, nio... Lepiej umrzeć od 
cholery, niż od rozlewu żółei. A wreszcie 
ja też lubię być panom u siebie.* Do mi- 
jatku don Geasnalda zbiegła się połowa 
miasta, uciekając przed cholery. Przyjmo- 
wał i karmił wszystkich. Ale ten прот oj- 
са, który nie chciał jogo pomocy, zatruwał 
mu życia. Mowił о tem z żoną: „Ratujomy 
tyle osób, a własna nasza rodzina jest ada- 
la ой паз... Czyni to wmyślnie, by mnie 
męczyć i wprawić w niepokój.* 
Tymczasam Izabola powróciła я klasz- 
toru jako dorosła panna na wydanin, pol- 
na pretensyj arystokratycznych, marzen 
о zbytku i wielkości. Don Gesnaldo wy- 
ehowywuł ją w najlepszych zukladach, ra- 
zem z eórkami hrabiów 1 książąt, które nie 
szezędziły jej przytyków gryzących z po- 
wodu pochodzenia јој ojca. Gdy don Go- 
sualdo odwiedził ją w klasztor, oglądała 
się za siebia w obawie, iż zobaczy spojrzo- 
nio złośliwe swych towarzyszek, któro ba- 


Czuł w niej tęż samą nieprzy 
napotykał przez całe awe życie, tęż sumą 
wojnę nienblaganą, którą z innymi toczył. 
Był zbyt dumny, aby się skarżyć i wysta- 
wiać na pośmiewisko swych wrogów; 
przychodziło mu na myśl, że tak samo po- 
stępowu] zo swym ojcem. „Każdy рой 
za swym intercsem. Tak być musi*—wmi- _ 
wiał w siebie, a w sorcu żywił żuł głęboki. | 
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Wszystko, co robił dla córki, czyniło mu 
ją coraz hardziej olicą. 

Teraz, gdy powróciła do domu z głową 
przopełnioną romansami, zaczęła się oglą- 
Чаё za bohaterem, który mógłby urzeczy- 
wistnić joj książkowa wzory. Właśnie go- 
ści n nich młody krewny, la Gurna, bie- 
dny jak Шор, ale dumny ze swogo szla- 
choctwa, ze awych рослуј, które zachwy- 
caly Izabelę. 

Don Gesnaldo krzywem okiem spoglą- 
dał na zaloty poetyckie. Nie chciał, by 
Tabela, mloda i niedoświadezona, nieumie- 
jące odróżnić ubóstwa od boguotwa, za- 
przątała sobie głowę głupstwami. Był nie- 
ukiem, ale rozumial, że бо są „sposoby do- 
wienik nuiwnych.* Nie podobały mn się 
miny wyniosłe Ta Gurny, któremi przy- 
pominał osoby, zamierzające drogo sprze- 
daù swój towar; ani też długie spojrzenia 
Izabeli, jej uparte milezenie i mania sa- 
motności, gdy powinna była bawić się 
з мохов. Rozumiuł jej minki naiwne, 
ж jukiemi przychodziła szukać niby noży- 
czek, gdy tylko kuzyn się zjawił i chytrość 
młodego tzłowiekau, który udawał, 20 jej 
пів spostrzega, podobny do chłopa, „ећо- 
dzącego na targu dokoła kobyły, którą 
chce kopie, a na który nie rzuci nawet 
spojrzoniem.* 

W tym też duchu pouczał swą córkę: 
„Słnclaj, Izabelo, pomyśl trochę. Świat 
jest jaskinią złodzicjów. Każdy chce tam 
nrządzić swe interesy i zająć miejsce sę- 
siada. Gdybyś nie miała nie, niktby się 
o ciebie nie troszczył, Jest to targ, rozu- 
miesz? rodok zapewnienia sobie ebleba 
nu cało życie, Qi, co są biedni, starają się 
jak magą: ten sprzedaje awa imię, tamten 
wygłusza słodkie słówka lub rzuca tkliwe 
spojrzenia... Alo ten, kto ma zdrowy roz- 
adal, powinien pilnować swego dobra.” 

Wszystkie to nauki poszły jednak w lus. 
Irabola neiekla z kuzynem. Don Gesualdo, 
razwściaczony, wydziedziczu ебгке, którą 
wskutek togo po pewnym wzasiu zmuszo- 
ng jest wrócić do domu. Trzeba jak naj- 
prędzej znuleżó jej męża. Zostaje nim 
zhunkrutowany książę de Leyra. Napró- 
żno córka płacze i hłaga. Opanowany ma- 
nią wielkość, Don Gesualdo wydaje ją za 
podstarzalego łoweę posagów, do którogo 
w ten sposób przechodzi znaczna część jo- 
go bogactw. Purweninsz okaznie się gln- 
pim i zwyciężonym: cało życie pracuje na 
wyposażenie oudzogo dziecka — córki ba- 
rona Rubiery, a wlasne jego dzieci, od da- 
wiej kochanki, znajdują się w ostatniej 
nędzy, 

Tymczasem stary Nunzio umiera na 
cholerę, Brut don Сезим, олбо isio- 
stra Ńperunza, nemówieni przez jego wro- 
gów, wytaczają mu proces, by, ze wagle- 
du na Śmierć ojca, podzielił się z nimi 
swym majątkiem. Rozumie się, proces 
pzegrywują i idą w swiat z torbami. 

Działo się to podezus ostatnich толгп 
chow sycylijskich. Lud się burzy przeciw- 
ko bogaczom, uwduszcza przeciwko lu- 
dziom. którzy, jak don Gesusido, wyszli 
z jogo lona. Nasz bohater, chory od rozlo- 
wi zółci, musi uciekać z domu i ukrywzó 
się n znajomych. Żona jego, Bianka, u- 
micra na suchoty. Zgnębiony tem wszyst- 
kiem don Gesnuldo wpada w chorobę po- 
жил. Wówczas wracają z podróży jogo 
zięć i córka i pod pozorem leczonie wywo- 
by go do Palormo, tam go sekwestrują. nie 
dopnszezując nawet notaryusza, którego 
się domaga, gdyż w ostatniej chwili chciał- 
hy pozostawić cokolwiok swej dawnej ko- 
chance 1 jej synom. Umieru opuszczony 
przez wszystkich. Mujątek zabiera książę 
Leyra i corka, która go nienawidzi, gdyż 
jk swym uporom unioszczęśliwił. 

Jako utwór artystyczny, „Don Gesual- 
йо“ stoi wyżej od „Rodziny Malavogliów*: 
więcoj w nim życia 1 barw. Przepyszne są 
obrazy życia malomiejskiego, tylko, być 
możo, untor, јак na pisarza naturalistę, 
nicdość ukrywa swe, intencye szydercze. 


Nie mamy mu tego jednak za złe, gdyż to 
ożywia opowiadanie: oderwać się prawie 
od książki nie można, tak jest żywą i dow- 
cipną. Pomimo swego pesymizmu arysto- 
kratycznego, Verga nie nkrywa swej зутп- 
patyi dla don Gesualda,* który jest sumo- 
rodkiem pełnym talentu, zwyciężonym 
przoz otoczenie. W ostatniej części swej 
trylogii untor przedstawi bogate miesz- 
czaństwo i urystokracyę. 
Dr. L. 


Winiarski. 
0—4 pa 
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salon Krywnlta, mieszczący się od 
lat dziewiętnastu w botelu Europej- 
kim, przeniesiony został do siedzi- 
hy nowej, rozmiarami nie п wiele większej, 
niż poprzednia, lecz natomiast do celu awo- 
go daleka bardziej przystosowanej. 

Dziewiętnaście lut pracy w jakiejkol- 
wiok dziedzinia — to okres znaczny, któ- 
ry pozwula uczynić dość dokładnie jej bi- 
lans. Nie wszystko oczywiście można bę- 
dzie zapisać na dobro rachanku p. Kry- 
миа; nie zapominajmy jednak, że z ko- 
nieczności w pracy swojej muaiał się nie- 
raz kierować względami, któro mu ją u- 
trudniały, Musimy pamiętać przedowszyst- 
kiem, że salon artystyczny (prywatny) 
jest to taki sam interes, jak każdy inny, 
a nie jest to już winą pana К. że gusty 
publiczności musialy zapowna nioraz ściq- 
gać go ze świątyń sztuki do jej kramów. 
Nieraz też intores brał górę nad wymaga- 
niami piękna, może nawet intores źle zro- 
zumiany, który kazał panu К. reklamować 
„wielkich rozmiarów“ Јіеһобу, a zapami- 
паб о działach istotnie wartościowych. 
Jakkolwiokbądá bylo, nie możemy zapom- 
nieć о tem, że jeduak p. K. był u nas 
piorwszym i jodynym, który starał się — 
może nie zawsze umiejętnie i szczęśliwie — 
zapoznać publiczność naszą ze sztuką ob 
Cn, i który nigdy nie zamykał drzwi swo- 
ga Salonu przod swojskiemi siłami mło- 
demi i nie napęczniałomi jeszczu roklamą. 
I to jest jego zasługą. 


Powiedzmy ot wystawy, która 
dorównywałaby inauguracyjnej ilością 
i przeciętną wartością dzieł, w ostatnich 
przynajmniej latach, Warszawa jeszcze 
nio oglądała. Podobną jest опа do jakic- 
goś zagranicznego salonu dorocznego, ma 
jednakżo tę wyższość, że w niej nadmiar 
Jichoty nie zaluja dzieł dobrych; ogólne 
więc wrażenie pozostawia bardzo dodatnia. 
Po raz pierwszy toż n nas mamy oddział 
caly, wyłączme poświęcony ukwatorcie 
i litografii. 

Gdyby wystawa tu byla konkursem, 
palmę perwazeùstwa należałoby przyznać 
Malezewskiemu, Stanisławskiomu i Ra- 
packiemu w malarstwie, Biegusowi— któ- 
ry zrosziąę nie ma rywali — w rzeźbie, 
i Pankiewiczowi w akwatorcie. 

О zalotach rysunku Mulezewskiogo wie- 
my oddiwna, a jednak, gdy stajemy przed 
jego „Portretem własnym," tu potęga ry- 
snuku, może: nawet nieraz przesadnego, 
ta zdumiowająca znajomaść linij i kszta 
tu, sila wyrazu i charakterystyki olśnie- 
wa na nowo. Gdyby tym zaletom w ró- 
эпо] mierze odpowiadał koloryt, mie- 
libyśmy w Malczewskim, pod. względem 
czysto malarskim, jednego z najwięk- 
szych artystów współczesnych. Niestety, 
koloryt — to pięta uchilesowa jego twór- 
czości; w tym samym, przedziwnym zresz- 
tą portrocie, czoło rycerza wygląda, jak 
gdyby okryte szczelnie przylegającą bru- 
dng błonką. A szkoda, bo rycerz ten jest 
przopyszny; ogrom siły, ogrom wiary 
w swg sztukę i posłannictwo wyraża poely- 
lona jego postać, silnie w dal utkwione 


oczy, ręka trzymająca kopię, dłoń przyci- 


skająca na piersi krzyż. Stoi pochylony 
nad stndnią zapleśnialą, z której tylko ró- 
wnież zapleśniało mózgi miylrość swoję 
czerpać mogą. Оп tym mózgom i tej mą- 
drośei wypowiedział walkę. Nie z tych 
mrocznych głębin, nie z tej plośni wieków 
czerpie on, urtysta, natchniania swoje: 
za skrzydłami jego hnsarskiego pancerza 
którą pierś okrył, sama wiuczyście mloda 
Natura wygrywa mn piesni ustami авто 
fauna, u ten walką z życiem i jego kajda- 
nami aiesteruny jeszcze sturzaa być moge 
podszeptnuje słowa pięśni: „walcz z życiom 
za wolność i żywie!* Nio wiom. олу taką 
myśl chocia] artysta w „Portracio wla- 
snym* wypowiedzieć; komentarz powyższy 
streszcza tylko moje wrażenie osobista. 
Wogóle kompozycyc Mulezowskiego nie 
zawszo sq zrozumiuło 1 przejrzyste, Іт 
z piszezndką, starzec z kajdanami na dlo- 
niach, kobieta potwór pół-tygrya ze skrzy- 
Фаш, kobieta — aniol amutku stale po- 
wtarzują się na jego płótnach, jak np. i tu 
w„Głlorii* i „Mojoj piosoucs“; nie zawsze 
rozumiem ich sons i symbolikę, ule słyszę 
zawsze, jak da mnie z tych płócien idziu 
jakiś zgezyt sarkazmu, przeplatany jękiem. 
azarpiącoj się w bóln duszy. Dał jeszcze 
Mulozewski „Madonnę“, którą przez amu- 
tno szaro pola wiodą dwaj chłopcy wiejacy 
nadzwyczajnie sabtelnio narysowani, i dwk 
niewielkie pojzażo. których koloryt, jak- 
koiwiek też nieco ubogi, przewyższu zimcz- 
nie pod tym względem inne płótna. Zwłu- 
вясл „Do swojej zagrody” odzniezi się 
świeżością i względnie wielkiem boga- 
ctwem tonów. 

Торо bogactwa nuleży szukać u Stani- 
slawskiego. „W tonów miliome kużdy ton 
оп doby}, wie o każdym tonie“ i pamięta 
jednacześnie, 20 pejzuż tylko wtedy dobrze 
jest namalowany, kiedy jost dobrzo nary- 
sowiiny, То toż i pod tym względom tru- 
dno mu cośkolwiek muzucić. Krajobrazy 
Stanisluwskiego, wykończone zazwyczaj 
z przedziwną eleganóyń 1 subtelnością, н 
bardzo małe rozmierami, stąd obawa, ża 
mogą one być „wylizana*, sztywno, Mar- 
twe, Tak jednak me jest. Na milonkieh 
płócienkauch ume Stanisławski malować 
bardzo śmiuło i bardzo szeroko, Dosi bę- 
dzie, gdy przyputrzymy się ohrezom jogo 
z лка. Każda plama jost tu kludzionu 
śmiałem, szerokiem pociągnięciem pędzla, 
a pomimo to wydaje się z daleka, że kazdu 
trawka, każdy kwiatek oddzielnie jost wy- 
stndyowany. Śtanisławski, jako pejzaży- 
sta, odznacza się jeszoze jednym rysem 
wybitnym. W naturze chodzi mu przedu- 
wszystkiom o prawdę, o tę prawdę, która 
wyraża się kolorem, linią, kształtom. Nie 
dba o wydobycie nastroju, stanów psy- 
chieznyeh natury, nie о ton ogólny, który 
o tym nastroju stanowi, loez o soisłe od- 
tworzenie tej kombinacyi barw, dwit- 
tel i ksztaltów, które w naturze wi- 
dzi, Dlatego u niego tulipan jest tulipu- 
nam, lyka łąka, staw stuwem a nie kanwą 
dla stunów dnszy. Те cechy nie stanowi] 
ani o wyższości, umi o niższości jego ro- 
dzaja przed innymi, to są jogo cochy wła- 
ściwe. 

Żywem przeciwieństwem jego w pej 
эп jest Rapacka. Temu chodzi o nastrój 
więc tony lokulne stura się podporzylko- 
wać ogolnamu, chociażby nawet ta podpo- 
rządkowanie miała wieść do przeswly. Z 
patrzyl się na Chełmońskiego, loca nn: ate 
wsze umiał mu dorównać w tem przedzi- 
wnom poczuciu miary, które w wysokim 
stopniu posiada mistrz jego, a ktoro rzad- 
ko pozwalało mu zbaczaó z gościuca praw- 
dy. Studya włoskie oderwuły Rapuekiegn 
chwilowo lnb częściowo od pejzażu rodzi- 
mogo. Pampeja dostarczyła mu tematów 
do mnóstwa płócien, 2 których wiele po- 
siada wartość rzeczywisty, icez na których 
miejsonmi odeisnql swe piętno Bóeklin, 
W ostatnich pracach Rapacki wraca do 
równin mazowieckich i wraca po swojemu. 
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Gdybym ме nie buł być fałszywym proro- 
kiem (u mowiąe o Iiapuckim, łatwo się 
nim stać), powiedzialbym, że „Pustkowie” 
i „Przed burzą” znamionują zwrot w twór- 
ezoci jogo i to zwrot w kierunku wła- 
snym, interesującym, wolnym od naslado- 
wnietwa. W tych płótnuci sklada on, bo- 
duj że po raz pierwszy w sposób szezery, 
hołd prawdzic, przestaje narzucać naturze 
duszę własną, stara się odkryć jej duszę 
i tworzy rzecz piękną. Pokłębione chmury 
na niobio, przepyszny w kolorze blask na 
widnokręgu, ala. skupiona, doskonała 
w tonie, wyczeknjącu deszczu ziemia — 
wszystko to żyje rzeczywistem, własnem 
życiem na płótnie, z którego lecą błyski 
i bije grom. Jedno tylko: pan Rapacki po- 
winien się koniecznie nauczyć, jnk się 
maluje drzewa; to, które atai w głębi 
obrazu, brzmi w tej potężnej symfonii ży- 
wiołów, jak martwy, głuchy klawisz. 

Gdy jna mowa o pejzużystach, wspomnę 
о dwu jeszcze. Eugeniusz Dąbrowa, który, 
jak się zdajc, po raz pierwszy występuje 
w Warszawie, dowodzi wystawionemi pra- 
cam, że odczuwa dobrze w naturze joj 
pół-tony i pół-światla („Товіой" i „Po du- 
szczu”) natomiast nie umie oddać jej bla- 
sków i dwiatla pełnego: jego „Wiosna“ 
jest zimną і martwą. W rdzawem złocie 
lisci jesiennych przypomina nieco Leisti- 
kowa; przypomina — nie naśladuje. 

Owy szereg pejzaży wystawił Piotrow- 
ska. Są to rzeczy drobne à Ја Stanisłuwski. 
Nie mają one ani subtelności prac pierw- 
szego, anı tej szerokości w malowaniu, 
mają natomiast wiele zalet prawdy ko- 
lorytn — zwluszeza w tonach zimnych. 

W ostatnich cznsnch voraz częściej na 
płótnach naszych malarzy występuje mia- 
sto. I bardzo slusznie — ma ono, zwłaszcza 
przy oświetleniu wieczarnem, bardzo wie- 
Je charakteru i dużo jakiejś własnoj poe- 
gyi. U nas rodzaj ton bodajże stworzył 
Aleksander Gierymski, który tym razem 
dał „Bramkę w lmwrze,* niestety rzecz 
o wićle słubsząę od jego prac poprzednich 
w tym rodzaju. Mamy i Okunia „Piazza 
del Popolo,“ dobrze oświetlony z wodo- 
tryskiem na pierwszym planie, którego 
obramowanie kumieune, mokre, wilgotne 
wprost żyjo. Tylko woda w basenie i pia- 
ny na niej grzeszą murtwotą. Czajkow- 
gkiogo (i to nazwisko spotykamy ро тих 
pierwszy) „Przed księgarnią w Paryżu,” 
pomimo wad rysunku, zwłaszcza w posta- 
ci kobiecej z lewej strony, uderzu życiem 
i prawdą oświetlenia. 

Portretów tym razem wystawiono sto- 
sunkowo niewiele. Ze atudyów Boznań- 
akiej na NE miejsen postawilbym 
portret Kamieńskiego, bardzo podobny 
iburdzo żywy, lecz grzoszący zwykłemi 
wadami artystki: jakiemś jej właściwem, 
ровлатрипіст powierzchni i рози mo- 
notonią kolorytu. Ignacy Pieńkowski, któ- 
rego pierwsze wystąpienie wywołało, zda- 
je się, hymny pochwalne przed kilkoma 
miesiącami, dzięki zaletom wyrazn. osią- 
gniętego przez bardzo dobry rysunek, dał 
portret wlusny, rzeczywiście bardzo do- 
brze narysowany, lecz fałszywy zupelnie 
w kolorzo. Ton ceglasty w różnych od- 
mianach od złotej żóltości eytryny do 
krwawoj czerwieni skórki pomarańczo- 
woj, ton nurzurający się wszędzie, gdzie 
jent potrzelmy i gdzie jest zupełnie zby- 
teczny, to wada organiczna jego portre- 
tów. Na tę sumą chorobę cierpi również 
mylielu bardzo „Analogia“ pomiędzy sta- 
rurzką. pudająeą coś mlodziencowi, a wi- 
dmowemi postacianii nagich, młodych ko- 
biet w glẹbi. Szkie portretowy Krzyża- 
nawakiego — to miła niespodzianka. Ar- 
{узш ten wystawił zeszłej zimy wraz 
z mnymi młodymi monuchijezykami „Por- 
teet włusny,* spowity caly w powijaki 
atuiej monachijskiej maniery. Dziś z tych 
powijsków nie zostało śladu. „Szkie* jest 
bardzo prawdziwy, pełen życiu, doskonały 
zwduszczu w dehkutnych, przejrzystych 


qól-świntlach т pól-cieniach. Znas tu v- 
gramny krok naprzód w kierunku pra- 
wdy. 

„Zagadnienie powietrza i światla* („das 
Problom von Tmft u. Licht“) plein-airzy- 
stów zmodyfikowała się w ostatnich czn- 
sach o tylo, że staje się ono coraz częściej 
zagadnieniem światła sztucznego. Qzlv- 
місіс przy lumpie i świecy, miasto przy 
świetle gazu zwykłego, Anera i elektry- 
czności — oto eo pociąga malarzy, odwra- 
cających się od wielkich, słońcem zala- 
nych przestrzem. Hołd temu dążeniu zło- 
żyło dość duża artystów na wystawie inau- 
guracyjnej, że wspomnę tylko dwn: Pa- 
bjańskiega i Strojnowskiego. Pierwszego 
„Targ па owoce* ma pod tym względem 
tyle zalet koloru i życia, że gotowi jeste- 
śmy mu przebuczyć martwotę świateł 
z lewej strony obrazn. Drngiego „Zawsze 
ona,“ ta „ona,“ która zjawia się kochan- 
kowi nawet w pijanym szalo gubinotu ro- 
stanracyjnego, też przedstawiu próbę roz- 
wiązania zagadnienia świntla sztucznego. 
Słabość pomysłu i kompozycyi (dluczego 
zusnęły obie bachantki? eo tu robią śpiący 
w pozycyi stojącej garsoni?) ratuje do- 
skonała w rysunku i oświetleniu postać 
damy uśpionej (z lewej strony). 

Rzeźba па wystuwie ma właściwie jo- 
dnego przedstawiciela i nim jest Biogas, 
Uczeń, a może już były uczoń ukademii 
krakowskiej, nie cmtje jeszeze pownego 
gruntu pod nogami, nie widzi jeszezo wla- 
апе] drogi przed sobą i dlatego, być może, 
idzie cudzą. Lecz dodajmy odrazu tylko 
pod względem formy; treść ma jna wla- 
яш, znamianijjącą zuaczny zasób fantazyi 
i niepowszednią głębię dnehową, Nio snam 
Rodina w oryginale, looz na zasailzie tego, 
co a nim czytałem i eo widziałem w repro- 
dukcyach, przypuszczam, że on to jest wla- 
śnie tym mistrzom formy, na którym 
w ostatnich swych pracach wzorował się 
Bieguna. Przynajmniej znać n niego tę sa 
mą bryłowatośi form, skutych kamieniem, 
apowitych w kamień, z którogo nio mogą, 
Jub nie спец się wyłonić. Ten rodzuj nie 
wydaje mi się jednym z natnralnych eta- 
pów w rozwojn rzeźby, której ideałom 
jest hezwątpieniu piękno iezystość kaztal- 
tn. Natomiast pomysły ma Biogas glębo- 
kie i oryginalne. Oto Bóg-Ojciec blogo- 
sławiący pierwszomu uściskowi dwojga 
dzieci („Początek świata”); oto Indzkość, 
gwałtem wstrzyraującH każdy poryw sza- 
lony, każdy pęd naprzód („ILudzkosć*); 
oto w nędzy kończący byt swój rodzaj 
ludzki („Koniec świata*); oto płynie na 
skrzydłach myśli nagi kształt („Rzeżlm* ); 
oto sioje „Duch łez“ po smutnej ziemi 
cicho, płodno łzy; oto mówią myśli do 
człowieka, mówiņ myśh słodkie, nęcące 
jak miłość, gryzące, jak jud sarkazmu, 
pickące jak ból, straszne jak rozpacz, а on 
coraz silnioj się ugina pod ich ciężarem, 
coraz mżej chyli zraęczoną głowę („Roz- 
mowa myśli*). Jaka tn głębia pomysłów 
i jukie ich bogactwo! Niestety, nie zawsze 
wyrażają się опо jasno: „Złamana życie* 
jest zupełnie niezraznmiałe. 

Zbiór akwafort i litografij imponuju 
u naa ilością i jakością prue i nazwisk. 
O wielu и tych nazwisk trudno wyrobić 
воо pojęcie z powodu niedostaterzności 
zbioru; z takiegu naprzykl. Ropsu mamy 
zaledwie parę mało znaczących robia- 
zgów, z Hansa Thomy — tylko kilka 


htogratij, z których dwie „Skrzypek wioj- 
ski* i „Ceutane* mogą być zaliczone 


do lepszycli; Greiner, Herkomer, Lieber- 
man reprezentowani są slabo. Mamy tu 
nieco więcej Klingera (pisulismy o nim 
niedawno na tom miejsen), którego piękna 
„Droga* stanowi ozdobę zbioru, kilka rze- 
czy Kornelis Paczka, dosć miękich 1 sab- 
telnyeh w rysuukn, a z naszych artystów 
Romana Kochanowskiego i Pankiewicza. 
Pierwszy, nn którym zunó wpływ Kln- 
gera, niewatpliwie artyata zdolny, miowa 
swoje chwile szezęśliwu („Potok" i „Na 


stepia*j, kiedy zrzuca z siebie obeą skós 
i tworzy rzeczy ne i oryginalne; prać 
drugiego, to, powiodzmy krótko, aroydzie: 
4a subtelności i wdziękn. Trzeba mieć nie- 
słychaniu snbtelne i ncywilizowane раве, 
aby z taky} awobodą i pewności, cyzele= 
маб 2214 rylca, jak ta czyni w swych 
„pointe-seche'ach* i akwafortach Pankie- 
wirz. Takio prace k „Kanul Piński,* 
„Wonecya,” „Barb «" Teatr Marcel- 
luan,” „Grobla“ stawi Pankiewicza nio- | 
tylko na czele wszystkich (mamy ich zre- 
sztą, niestety, bardzo mało) akwatoroj- | 
stów naszych, lecz również w rzędzio naj- 
głośniejszych mistrzów współczesnych w0- 
góle. Lecz czy п nas, wobec zamiłowania 
do malowanych płachć z „ladnymi widocz- _ 
kami” i „interesującemi acenkami" znaj- 
dą „drobiazgi“ Pankiewicza uznanie’... 
Лиса Mutermilch. 
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Z motywów szwajcarskich. 
. 


JEZIORO. 


Cisza i szepty usinidły na straży... 

Z gór płyną tłumy fioletowych eleni 
Wzdhuż, po blękitnej jeziora przestrzeni, 
Do drżących, sennych podobna mirazy. 


Ktoś tam w głębinie o 10zkoszy marzy... 
Blade rugałki w powojach zieleni 
Tęsknią do słońca miłosnych promieni 
Nieme, o smntnej zadomanej twarzy. 


A kiedy w letnie przeparłone noce 
Z jeziora wstają opary — wustchnienia, 
Tysiąco dziewic w bieli zamigoce 


Т wkoło nakształt żywego pierścienia 


р 
Na ponadbrzeżne wsjunają się skały -— f 
Pragną zadumę na swiat wionąć cały... Т 

Е. 


. 
WODOSPAD RENU. 


Hosanna) 

Miłość — rozkosz — ала}! 
W srebną pianę 

Rożlryzgane 
Skaczą wady w ewal! 


Bruzily źlohią w zrębach skał 
I spadają rozhukane, 

Jak szaloną orgią pjane 
Sploty nagich ciał. 


W brylantowej mgieł koronce 
Bije potok ku wyżynie... 
A Reu szary płynie, płynie... 


Tadeusz Skarga. 
——————= = 


O prawdę. 
=%— 


W obranie munduru *). 


Sznnowny Panie Redaktorzeł 
W ur, 282 Kuryera Warszawskiego został 
pomieszczony artykuł pod tytułem: „Szanuj 
mundur!“ Powjeważ autor pomienionego arty: 
kułu posunął się zbyt daleko w swych wywa- 
dach co do praw społeczeństwa względem stu- 
deutów, uważam za konieczne w imieniu awo- 
jom i swoich kolegów prosić Szanownego Pana 
a zamieszczenie w Jego рослуіпет piśmie tych 
kilka słów w obronie noszonego przeze mnie 
i zbyt często w ostatnich czasach pociąganega 


*) Z nadeslnuyoli nnm w tej sprawie listów Жас 
mieszczamy dwa powyższe, gdyż, pomimo ehi- 
rakteru polemieznego, wyjaśniają pewne strony 
życia studenckiego. (Bed.), 


M 44. 


przed „sąd! niepowołanych trylinnałów stnden: 
ckiego munduru, 

Należy przedewszystkiem zauważyć, że uutor 
wspomnianej flipiki ma zupełnie błędne wyo- 
brażenie o stosunku studentów do warszawskie- 
go społeczeństwa, o czem najlepiej Świadczy 
jego zdanie, że studenci są „Beniaminkami” 
Warszawy, że otrzymują od niej pomoc ma- 
teryalną i gorącą miłość serc, а zatem są obo- 
wiazani spelsiać wymagania, narzucone im 
przez czułych opiekunów. Dla każdego, kto zna 
bliżej życie studenckie, takie zdanie może się 
wydać chyba szyderstwem, boć faktycznie, je- 
żeli mamy opiekunów, to przeważnie tylko ta- 
kich, którzy w każdej chwili są gotowi udzieli 
trochę różnych rad — i ше więcej. Ażeby się 
о tem przekonać, dość jest trochę szczegóło- 
wiej rozpatrzyć formy, w jakiej społeczeństwo 
udziela zapomogi materyalnej studentom 

Istnieją trzy takie zasadnicze formy: hono- 
rarya za udzielanie korepetycyj: zpomogi, wy- 
dawane przez zarząd uniwersytetu z pieniędzy, 
pozostawionych do jego bezwzględnego rozpo 
rządzeniu; zapomogi, otrzymywane z ofiarności 
publicznej w redakcyach warszawskich cząso- 
pism. О każdej z” tych trzech form zapomogi 
trzeba oddzielne powiedzieć słów parę. 

Korepetycye w Warszawie dla ogółu studen- 
tów są zarobkiem bynajmniej nie świetuym, 
о tem każdy 2 nas wie z własnego doświadcze- 
пів, Dia większości z nas otrzymać korepetycyę 
z piątnastorublowem wyuagrodzeniem miesięcz- 
nem za 1$ do 2 godzin dziennej pracy jest 
szczytem murzeń, рос na porządku dzieconym 
są tylko korepetycye zn 5, 6, 7. 8 rb. miesię- 
cznie, a czasami i takich niema, Јако klasy- 
cany wzór mogę przytoczyć fakt, że je- 
den z moich kolegów przez ostatnią nędzę był 
zmuszony wziąć korepetycyę zn dion rb, mie- 
sięcznie na Stuwkach, podozus gdy ram mie- 
szkał pa ul, Współnej. Podobnych faktów w ri 
zie potrzeby mogę naliczyć i więcej. 

Z togo, com powiedział o wynagrodzeniach 
2% korepctycyc, wyniku, že spoleczenstwo nie 
może, opierając się na nie, rościć sohie prawa 
do kontrolowania prywatnego życia stadontów, 
bo właściwio w danym razie ono, mówiąc ogół 
nie, więcoj bierz ilajg. Zresztą, chociażby 
owe honoraryn były jakbajlepsze, to i wtenczas 
należałoby wątpić, czy one upoważniają Кодо. 
kolwiek do zwracania uwagi na coś więcej, 
prócz jakości kupionej przezeń pracy Jeżeli od 
szewca i krawca wymaganiy tylko sumiennego 
odrobienia przyjętych obatałunków, to mae wi- 
«dzę przyczyn, któreby pozwalały wkładać na 
studentów za dawane im w 
kolwiek innych obowiązków. 

Со do zapomóg uniwersyteckich, naloży zan- 


ważyć, że są one udzielane studentom, uzna- ġ 


пут przez rudę uniwersytetu, za potrzebują- 
суси i zasługujących na nic. Ponieważ sumy, 
z których się udzielają owe zapomogi, sę od- 
dane da zaqełnego rozporządzenia wspamnia- 
nej rady, nikt, prócz niej, nie ma prawn do 20- 
buwiązywania studentów czemkolwiek z tego 
wzylędu, Wszelku dodatkowa kontrola byłaby 
м danym razic, co najmaiej, nie na wiejscu. 
Pozostaje mi powiedzieć jeszcze a zapomo- 
gach dla studentów, otrzymywanych z ofiarno- 
Ści publicznej. Zapomogi te піс są tak zbyt li 
czne, jakby się to mogło zdawać i dostają się 
tylko, rzecz naturalna, protegowanym, Jeżeli 
protektorzy sądzą, że udzielane przez nich pic- 
niądze idą w niewłaściwe ręce, to niech nskar- 
żają о to samych siebie i wiech ua p łość 


żądają od zwracających się do nich stadcutów 
up. świadectw o wypełnianiu pewnych prze- 
pisów. Może wtenczas przekownją się oni, że 
studenci піс zechcą korzystać ż ich łask, bo 
przecież co innego jest przejąć zaofiwrowaną 


sobi 
pr 


pomoc przyjncielsky, а co muegu jest 

aú jalmuznę. 

Że ofiaruość Warszawy dla nas nie jest 
obltą i daleko me odpowiada nazwie „Ben- 
juminkow," którą nas obdarzają, może świad- 
czyć ogłoszona w ostarich dniach lista stu- 
dentów, wydnlonych z uniwersytetu ża nie- 
zapłacenie wpisu za pierwsze półrocze 1900/1 
токи akad, Przed rokiem jedeu z moich kole- 
gow nie mógł składać egzaminów, ponieważ nie 

йы. І żądanych va wpis 50 rnbli, n pomimo 


nagrodzenie jakich- | 


tego nikt z jego licznych znajomych nie przy- 
szedł mu z pomocą. 1 cóż — trzeba było 
pozastawiać w lombardzie wszystko, to by- 
ła możliwe da zastawienia; trzeba było prócz 
tego zapożyczyć się u lichwiarza, bo żadnej in- 
nej rady nie było. Więc czyż można wymagać 
od takiego człowieka, żeby do jego umysłu nie 
zakradły się zwątpienie i gorycz, żeby był przy 
wiecznie pustym brzuchu jakimś przybytkiem 
ideałów. Niech „Benjamiukowie* :norzą się 
głodem, to im doda aureoli i poezyi, ale niech 
nie wożą się brać kart do ręki, bo wtenczas 
rożlegnie się krzyk, że młodzież trwoni pie- 
niądze 1 ginie, chociażby, jak to ma miejsce 
w rzeczywistości, zapisywała przeważnie swe 
groszowe długi karciane węglem na ścianach, 
czekając z ich wyplaceniem, aż się same zre- 
dukują do szeregu żer. 

Na zakończenie swojej odpowiedzi panu (czy 


раш) „Kaprysowi” z Kuryera, pozwolę sohie 
zanważyć, że jeżeli kto występoje publicznie, 
jako oskurzyciel czegokolwiek, i zabiera głos 


w imieniu społeczeństwa, to nie powimen u- 
krywać się pod pseudonimem, ażeby można by- 
lo przynajmniej sądłić. czy społeczeństwo dato 
mu maadat mówienia za siebie. 
Racz przyjąć, itd. 
Józef Adamski 


Jak niesłusznem jest twierdzenie p „Kapry- 
ва,“ 14 my sami nie poczuwamy się do obo- 
wiązku surowego karcenia osobników, odęry- 
ch wśród nas smutną rolę szumuwin, 
yć ani jemu, ani jego koledze z Gnzedy 
Polskiej nie będę. Społeczeństwo nasze jednak 
zapewnić mogę, że owe smutne okszy studen 
tamı dlatego tylko nazwać się mogą, ponieważ 
noszą mundur a nazwiska ich są zamieszczune 
w spisie alfabetycznym nazwisk studenckich, 
lecz że ogół studencki starannie omija w ob- 
cowanin owych panów. Sądzę, iż „mundur stu- 
dencli* swoją skwapliwą gotowością do bez- 
intercsownego slużenia ogółowi, jak dawniej 
tak i dziś, nie zasłużył, aby mu czyniono mie- 
sluszne zarzuty za przewinienia jednostek, 
które nigdy tolerowane nie były i nie będą. 

Wystąpienie p. „Kaprysa* wydaje mi się 
zwykłą wycieczką reporterską, głównie abliczo- 
ną na sensacyg. Przecież p. К. wiedział о tem, 
20 we wszystkich wzmiaukowanych przez niego 
wnr. 29% Kuryera Warsz. okolicznościach 
(„bywanie u wiejednej Етупу warszawsliej,* 
„tsystowamie na wyścigach paniom х operetki“) 
występnją wciąż jedno i te snme osobistości 
(в ilo się nie mylę — trzy), a jednak przed- 
stawia rzecz w taki sposób, jak gdyby chodziło 
tu przynejmuiej o połowę ogółu studentów. 


Gustaw Grotthus. 


Lin 
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Wiadomesoł społeczae. Finl, guz, zóuitszezu roz- 
kaz wojenny generał - gnbernałora Finlandyl. 
dujacz rozpowszechniana śród armii fuskiej Ju- 
zyka rosyjskiego i зајесајасу w tym celu składa. 
mie trzy ташу da roku raportów, obejmujących wia- 
дотойеї o liczbie szeregoweów w pułku dragonów 
fóskich 1 w każdym batalionie strzelców, magą- 
cych porozumiewać się w językn rosyjskim, a ta 
w ройг1аје ua trzy grupy: 1) znających język ro- 
syjski piśmiennic: 2) rozmawiających w języku ra- 
syjskim: 3) uczących się języka rosyjskiego. Dane 
te hrane będą pod uwagę przez genorał-guhczna- 
tora pray szacowanin pracy dowódców pułków, 
batalionów i rot w tym dziale ćwiezeń żołnierskieh. 

— Mowa Brieau'a przeciw trustum: „Kiedy prze- 
chodzące oliva spostrzegam hlade i wychudłe twa- 
rze kobiet, nie będących w stanie ani wyjecbać do 
wód am wypoczać, pytam siebie, skąd biorą od- 
wugę synowie i mężowie tych kobiet do nodtrzy- 
mywauia polityki, mającej obecnie na сеш sku- 
pianie bogactwa, = bezprzykładną w historyi szyl- 
kością, w ręku małej gromadki Indzi. Dziwię się, 
że ludzie, którzy sami nigdy nie sięgali do cudzej 
kieszeni ı którzy moga nio pozwolić sięgać йо ewo- 
Jej, podtrzymują judnak kandydatów repnblikań- 


skich, chociaż ich polityka dąży A: zalesiunia 
praw ludu i przeobraziła admlolatracye kraja w 
rząd sgmlykatów i dla wyndykatów.* (Siawier. ku- 
ryer nr 326, 

етра yrzytneza adres, jaki na żądanie do- 
putowanego Dewittn meją zamiar podać Irlandoy 
przedstawiciele m, Dublina Krugerowi wraz z pa- 
tentem lonozowogo obywatolatwa. „Wyżuce Sza- 
uowny Prezydencie! Przyjazd Pana do Holandyi 
pozwala całej Europie wyrazić głęhokt wspõt- 
czucia obu lżepublikom w ich bohaterskiej waleo 
о wolność. Ojezyzua nasza, Irlandyn, przez usta 
większośe] swych synów, wypowiada swój zachwyt 
i podziw, ącznie z całym ówlatem, Jesteśmy wy- 
razieielami uezuć Irlaudyi, których najlepszym do- 
wodem jest wysłanie przez nas do parlamentn B2 
postów wrngich ministezyum, па które spada oa- 
powiedztalność za wojnę z krajem Pana, Pragny- 
lihyśmy, aby, dla szczęścia samej Anglii, konice 
wojny okazał się inuym Szłachetniejsi waród An- 
glików przyznają, że przegrana przez nich przed 
stu laty wojna z Ameryka, wpłynęła dodatnio na. 
własny ich rozwój i bieg całego ńwiata. Ale prae- 
liczebna, ogromne środki najbvyntszego 
e Państwa, jego bezwzylędność i niesu- 
miennońć w xprawach honoru oraz sprawiedliwońci 
przemogły. Wam ualoży się cześć, па 2100 niech 
spadnie sromota!* 

Qdczyty. W sali Mazeum przemysłu i rolnlotwa 
wygłoszonych będzie pomiędzy 5 litop. 1 14 grad. 
12 odczytów z dziedziny hygieny wieku dziecię” 
cego W listopadzie: d. 5 dr. Julian Kramsa 
„Zwaczenie hygieny w wieke dziecięcym, Iray- 
czyny uborób dzieci, Śmiertelność 1 chorobow х3 
dzieci," d. 9i 12 аг. Jan Bączkiewicz: „O żywienia 
niemowiąt,* d, 10 dr. Maryan Roszkowski: „U žy- 
wieniu dziuci atArszych,* d. 19 dr. Аппа Tomaszo- 
wicz - Dobraka: „Oclroua narządu oddechowego 
tbygiena mieszkań,” d, 234 26 dr. Adolf Kozerski: 
„Mygluna skóry dziucka,* d. 80 dr, Roman Sku- 
wruński: „łuch à ćwiczenia cielesne." W grudniu: 
d. 3 dr, Bolesław Ryszard Gepner: „Oko i wzrok,” 
9.7 d. Witold Szumlauski: „Ucho i słuch,* d. 10 dr. 
Władyslaw Użtuszewski: „Hygiona mowy* d, 14 
аг. Karol Rychllóski: „Iygiena uoznć.* Bloty aho- 
ummentowu nożna nabywać w kanoelaryi Towa- 
rzystwa hggieniezuwyo, Krakuwskie Przeńlmieścia 
nr. 66, codziennie, poczynająu od pomońztnłku d. 
Wh. т. Caua biletów abonamentowych za 12 od- 
wzytów wynosi: «b, 4 kup. 50, rb, 3 k. GU, rh, 2 k. 70, 
тЬ.1 к. 811 kop. 90, Bilety pojedynużu wprzada- 
waun Vędą przed każdym odezytom pu kop. 3), 41 
80, 20 i 10 

— 2 Пніорайа rozpoczną się w Bayatuli poga- 
danki ogrodnicze. Р. Edmund Tankowaki „o sado- 
wnictwie i ograduictwie przemysłowam,* pp, В. Ju- 
mierski i К. Kulwłee: „2 zoologiy” p. Stanisław 
Brzozowski: „Kwiaciarstwo azklarniowa” p. Ed- 
ward Ciszkiowiez: „kwiacłarstwo kobieroowe," p. 
Józef Gebsthuar: „pędzonie roślin," рр. Walery 
Kroueuberg i Tuodor Chrząński: „o zakładania 
parków.“ 


Buoh kobiacy. Kobiety w Prnsach nie mają pra- 
wa znajdować się na zgromadzoniach stowarzy- 
szeń politycznych; nie wolno im tuż zawiązywnć 
własnych towarzystw. Prawo z 1887 r. pobtyczne= 
mi nazywa wszystkie aprawy, dotyczące konsty- 
tneyi, ndministracyi, prawodawstwa, nawet stoun- 
ków międzynarodowych. Tym aposobum rozprawy 
nad każdą kwestya mogą się stać dystnwyą poli- 
tyczną. a kobiuty rozetrząsające sprawy powoli- 
nia koblet na stanowiska inspektorek fabrycznych, 
dopuszczają się bezwarunkowu naruszonia praw. 
W tym rokn Związek stowarzyszeń koblet przod- 
stawi] parlamentowi petycyę, domayająca się znie- 
„ienia tego prawa. 


— Kasa chorobowa (Kraukenkasa) kupcùw, һап 
dlających i aptekarzy w Beslime wzniosła podania 
do Rady Rzeszy w sprawie stołków dla sprzedaw- 
czyii по sklepach. Z lezby 15,543 członków tej ka- 
sy 14,674 potrzebowało w r. z. pomocy lekarskiej. 
Podanie zawiera opiuiu wybitnych lukarzy, któ- 
rzy wszyscy jednozgudniu domagają się uwzglę- 
dmenla słasznych pretensyj. 

— W egasin pomiędzy 1 maja п 31 siezpuia b. r. 
w ngólnej liczbie udzielouych patentów we Frau- 
cyi 70 otrzymały kobiety. 

Katastrofy Na kolei Zakankazkiej d 28 paździer- 
mika o godz. 7 wieczorem pomiędzy stacyami Gra- 
kali a Kaspij spotkały się dwa росїав озона „y 


101. jadący do Batnmn. Znaleziono 20 ranienyeli 
19 zabitych. Rozbite dwa parowozy, 4 wagony 030- 
hawe i 15 towarowych. Przyczyną katastrofy po- 
foluo byla nienwaga urzędnika na stacyi Grakali 
który wypuścił pociag osobowy. 

-— Pociąg pospieszny nx 102 pomiędzy Wiedniem 
n Wentcyq wykolcił się pad Conegliano. W liczbie 
raniobych są Polacy. 

Remmatbości. Emir Afganistanu, jako 
W pierwszym zeszycie nowego mieslęcznika # 
kielskiego The Monthly Magazina zanjdujem 
tobiografię Abdur-Ruhmava, emira afgauskiego. 
Zapewnia ou czytelnika, że w niczem nie prZypo: 
nina innych władeów wschodnich. W dzień i w no- 


literat, 


ur. б, jadący z Batumo do Tyfisu i towarowy nr. | 
! 
| 
| 


| azaj żyem aprawn, 


PRAWDA. 


юм. 


су tak zawzięcie pracuje dla пагойт swego, że 
częsta znnomina o Jedzeniu, zdarza się nicjedno- 
krotnie, że z zadumy o sprawach Afganistano hu- 
dzi się, pytając, „czy jadlam już dzisiaj? Taki ro 
że zdrowle emira jest zraj- 
nowańc — W dalszym ciągu opowiada oryginalny 
literat, że bezustannie gotów jest do walki. „Ро 
kieszeniach kapoty i nbrania spodniego pełno mam 
rewolwerów nahiżych, dalej zapasy Żywności ua 
Jeden dzień (codziennie odnawiane). Kilka strzelb 
1mieczów zwajduje від w blizkości mojego 202 
alho stolka, na którym siedzą. Za progiem pokoju 
mam zawsze kilka wiorzehowciw, osiodłanych, go- 
towych da drogi, a słodłn wypchane złotem i re- 
wolwezami. „Nigdy nie można byś dość ostrożnym 


1 dość przygotowanym na wypadok wo 
nasum zapewnia, Że autobiograńa powyższi zdo- 
była w Anglii najwyższe uznanie. 


Pawł 


Odpowiedzi Redakoji. 
ŻA Са 


Panu X. w Plons? 
dzi, dużo zajmnją к 
oraz organy feministy siążęk w jezyka 
polskim istnieja słaba rzecm dr, Kórniga. бо dn po- 
ważnych przyczy! piśmiennietwo nasze w tym 
względzie nie posiada ani jeduego dzieln. Tatnieju 
o tym przedmiocie parę prae prof. niiwersytetu 
petersburskiego, Turnowskieg 


tu Kwestyn, о którą Pami cha- 
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Do nabycia w księgarniach. 
Skład główny w księgarni 


St. Dembego, 


Marszałkowska nr. 78. 


GODLEWSKA Ludwika  (Exterus) 
Kato, — Powieść współczenia. Dwa 


syl 


unt. Logika ekonomii. 
za pojęcin ekonomiczne ze 
stanowiska nauki a ener 120 


ROBSON Jan A. Rozwój kapitalizmu 
wepółczesneg» 240 
KARPINSKI St. Zasady działalności | ——— 


barków i zarys histo ;ozay głów: 
nyoh epok ich rozwoju — 40 
койко вт Bol. Pinlasdya. 


Z ma 


ра 1 
MACHAR Jau, Magdalena 
4 wzuskiogo Adnm M-aki. 
mowa A. Langego 
PAYOT  Jullnśz. 
Wyńnnie drugie. 
PIL P:ychologia piękna I ин 
Przeklad А, Morzkowskiej,  - 
ROBERTSON I. Rumariści BAS 
Studya wocyplogiczie o Carlyle" 
Millu, Emersonie, Arnaldzie, Rus 


Przełożył 
Z przed: 


Eształosnie за 


mie i Sponcerze 1.50 
SKIGNOBOS K. Dzi polityczne Ev- 
тору wepółczeanej. Rozwój stron 


uictw i lorm politycznych (WZ 
1899] Dwa tomy 
SPENCER Herhort, Instytucye dE 
dowe Tłomaczył Jan dtecki 1— 
TYLUR E. B. Cywilzacya pierwotna. 
Budania rozwojn mitologii, 6102061, 
wiary, mowy, Nztuki i zwycznjów, 


przez 


% portretem nutora. Przekład Z. A. zyolog 
та kinj ze wstępem i dodatkami J. Barni 


r. Jana Karłowicza. 2 tomy 4.80) 
КҮШ Y Jan Zarysy prawa pierwo- 
tnego 1-- 


zb. 1. 
WYDAWNICTWO 
GEBETHNERA | WOLFFA 


Stefan Żeromski: 


Promień — Na pokladzie — 0 żolnie- 
rzu tułaczu. — Tabu. — Cienie. — 
га. — Legenda o bracie leśnym. 


эш 


Pracownicy morza 
4 tomy 90 kop., w ozdo- 
веј opr. 1,20 к., 
Ел о 20 k. drożej. 


nakładowej S. Bukowieckiego. 


Ekonomia polityczna weing 
zuakomit 


mieckich młożona — rb. З, 

A. Eapinas. Społeczeństwa zwie 
rzęce wraz z dodatkiem ozól- 
nyeb dziejów soeyologii—rh.3. 

Dr, Мей. L, roher Peycholo- 
gia dziecka —rb. 
rue oprawne o 20 kop. drożej, 

L. H. Morgan. Spałeczeństwa pier- 
wotne, czyli Ludanie 
ludzkiego postępu 00 dzikości 


lizacyi, przokłać A. Bąkow- 
skiej — rb. 3, 


Huxley — Rosenthal. Zasady fi- 


czennicy myśli (w oprawie) — 


J. Brandne. Główne prądy litera- 
tury XIX м., tomów cztery, tł 
K. Lewald — rb 6. 


H. Posnett. Literatura porównaw 
cza — rb. 2, 


Na koszta przesyłki do knżdego rabla zwykłoj ceny należy | 


Do nabycia we wszystkich księgnrnich 


NEDZNICY 


10 tomów. 1,80 k., 
w ояд, opt 
z przesył 30 


4 tomy 


z prze- 


ч 
N. Firazhana 
kneb — kop. 50. 


naj- 
yoh badaczów nic- 


r. 1800—1888 — rh. 
м Mignet. 


2, Egzempla- 


4 w М. 


kolel 


parbarzylistwo do cywi- 
о 20 kop drożej. 


rodniały — cb. 2. 
i — rh 2. 
i A. Krzyżanowski. Mę- 


roboty, tlom. 


kap. 20. 


rb. 1 k. 20. 


dołączyć kop. 15. 


Tanie wydanie dzieł Wiktora Hugo: 
Kościół Panny Maryi 


5k., 
z przesyłką 
kop. drożej, 
Wypisujący wszystkio trzy dzieła razom wprost z księgarni 
Marszałkowska nr. 100. żadnych | 
kasztów przesyłki nie ponoszą. — Księgarnia dostarcza również | 
wszelkie książki i nuty oraz pisma peryodyczne. 


| Wydawnictwa JESZ 


Byron w uryw- 


K. Lewald. Historya XIX w., ой 
3. k. 30. 

Historyn Rewolucyi 
francuskiej, tomów dwa—rb. 2. 


Prof. R. Falkenberg. Historya fl- 
122001 nowożytnej, w p: 
Kozłowskiego — 


rb. Кор 40. 

Encyklopadya dla dzieci (ilustro= 
wana). Cena zniłona — гр. 1 
kop. 50. Egzemplarze oprawne у 


Юг. ). Dallemngne. Czławlek zwy- 


Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać mogą zanołowę ceny. 


A. Maksimow. Syżerya | clążkie 
Я etkiewicz. 
Qzęńć I Nieszczęśliwi — rb. 1 


Czeńć TI Winni i oskarżent — 


WYDAWNICTWO 
GEBETHNERA | WOLFFA. 
ignacy Chodżko 


PAMIĘTNIKI 
KWESTARZA 


z dwunastoma rycibami 
E. М ANDRIOLLEGO. 


Wydanie drogie ozdobne. W pięknej 
oprawie ze złoceniami ró. 4. 


w ozdob. 


Wydaw nieda 


Władysława Okręta 


Warszawa, Szpitalna 10. 

FRYDERYK NIETZSCHE саца 

Wagner w Bayreuth 
JULIAN RLACZKO: о ово It 
JOHN LUHRKIN: Malarstwo i poszya. 

Sceny zpodróży. Widoki satur, — 50. 
GABRY KI. 0”, ANNU NZIU: Sen цыш 

WE 1 z 


› 
uf 


2 
z 
@ 
РУ 
EJ 
3 
EJ 
Е 
E 
Ma 


ANATOL F + Olio 


Aleksander Kı Kraushar 


KSIĄŻĘ ПЕР I POLSKA 


W PIERWSZEM CZTEROLECIU 
| Panowania Stanisława Augusta 
I ў 


ekla- 


764—1768. 
Wydanie nowo przejrzane i poprawiono 


Dwa duże tomy ua welinie z linznemi 
КУК С radziu, osobistości. miejsa 
t widoków, т, 5, 


Skład główny w księgneni 
GEBETHNERA I WOLFFĄA 


w Warszawio. 


Wyszło z druku nakładem księgarni 
Teodora Paprockiego | Ski. 
w Warszawie, Nowy Świat ur. 41. 


Najanakomitsze działo 
HR LEONA TOŁSTOJA 


Utwory powieściowe. 
Wydanie dragio rl. 1 kop. 20. 
Poprzednia wydane 


LUDZIK BEZDOMNI 


Powieść. Wyd. drogie. 2 tomy rb. 2. 


Ғаагука i skład 
ЕЗ RO NI 
4. Bitkowa. 


Moskwa. B Łubianka, naprzeciwko 
Srietienskiegy klasztoru, nr. 20. Jar- 
mark w Niżnym-Nowgorodzie, Rez- 
płatnic rozsyła na żądanie teunik 
z wskazówkami praktycznenni, doty- 
czącemi kupua, próby i u- 
ku broni oraz 


Tom II: 


Tom IV: 


rzędnych fabryk angiel- 
skich, belgijskich i in. 
Gany wyjątkowa dostępne. 


=" oi 


PISMA. 


Tragikomedya prawdy: On i ona, 


Rb. 1 kop. 20. 
Baj 


Krajobrazy, 


, Nad grobem, Asbe. 


Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 


Rb. 1 kop. 50. 
Rb. 1 kop. 20. 


Въ 1 kop. 50. 
Do nabycia w Administracgi Prawdy. 


ат NA 


Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Сарслко, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Ro- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 
pamiętnika, Sam 
w sobic, Moja głowa, Klub szachistów, Опа. — Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. 
Tom M: ; Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj flozofow: Rb. 1 kop. 20. 
Tom V: Tryłogia Nieśmiertelne dusze: ME Makary, Алтен Wi- 
szar, Regina. 
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Panzeniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. 
Tom VII: Duchy, trzy cz 


Sonata Kreutzerowska 


z dodaniem szkteów: 
wdowzeże o Susarie Kreutzerowskiej.* 
„Du Kobiet" — „Z powodu zarzntów. 
п artykulu do Kabiet" i „Miłość 
Przekład z uajnowszego wydanin oryg. 
Kazimierza Daniłowiez-Strzelbiekiega. 
Cona egm, w oryginaiuój kolorowej 
okladee 75 kop 


Wydawnietwa Gehettnera i Wolfa 
Artur Gruszecki. 


ZWYCIĘŻENI. 


Powieść współozesna 

"Tegoż autora poprzadujo wydan 

NOWY OBYWATEL zilustracyami Kou- 

stantegn Górskiego (Biblioteczka 

ilnatrownas) rb. 1, w oprawie 140 

DLA MILIONA. Powiość Ы, 
12 


| 
| 
| 
| 
| 


ЕЕЕ етт 


са ши К ст кэс ж] 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Лоаволлне Ilouaypow. Варшава, [8 Октября 1900 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


sa e 
HUTNIK. Po wsydłezosna 1.80, 
KRETY lowició па tlo życia górni 

ków 50 
TUZY. Powieść wspilęzewna. Wyda- 
1 nie Ż-io 120. 


